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Bez steru i busoli.
K rajow y zjazd U k r. N ac.-D em okr. 

Objednannja pozostawił w  kom enta­
rzach prasy ukraińskiej wrażenie dość 
niewyraźne. N a pozór zadowoleni są 
Wszyscy; dotychczasowa większość 
rządząca z utrzymania rządów w 
swych rękach i mniejszość opozycyjna 
z  przeprowadzenia swych najważniej­
szych postulatów. W  rzeczywistości 
zjazd zakończył się pod znakiem kom ­
promisu, który tylko przesunął roz­
gryw kę o termin kilkumiesięczny i 
milcząco pozostawił w zawieszeniu 
główne problem y chwili.

2  polskiego stanowiska także na- 
ieży się zjazdowi kilka kom entarzy. 
U N D O  —  przynajm niej d o  niedaw- 
n_̂ —  uchodziło za czołowego w yrazi­
ciela ukraińskiej opinii politycznej. 
T u  skupiały się najwybitniejsze siły 
intelektualne społeczeństwa, stąd się­
gały w pływ y do najpoważniejszych 
°rgan izacyj kulturalnych i gospodar­
czych, tu pracowała najlepiej posta­
wiona część prasy ukraińskiej, tu  była 
liczba. Obecnie zapewne niejedno u- 
legło redukcji i rozluźnieniu. Obok 
oficjalnego kierunku politycznego po­
wstawać poczęły pocł naciskiem  rze­
czywistości kierunki odmienne. D ok­
tryna ciasnego nacjonalizmu, głoszo­
na przez U N D O , okazała się na tle 
realnych w arunków  niewystarczająca. 
Powstały piekące potrzeby i zagad­
nienia, których U N D O  ze swym do- 
gm atyzm em  zaspokoić ani rozwiązać 
nie mogło. A  to z kolei pociągnęło 
za sobą znaczny upadek żywotności 
stronnictwa. Ostatni zjazd dowiódł 
teg°) ściągając — nieproporcjonalnie 
do lat ubiegłych — szczupłą liczbę 
delegatów. W ołyń, na którego opa­
nowanie zużyto w  swoim czasie dużo 
w ysiłków , reprezentował jeden, je­
dyny polityk, od lat zresztą rezydu­
jący — we Lw ow ie.

W nosząc po przebiegu zjazdu — 
jego uczestnicy nie bardzo zdawali so­
bie sprawę z powagi sytuacji i z na­
głości zagadnień, bez rozwiązania
których dalsza praca stronnictwa musi 
chromać i podupadać. W  dw udnio­
w ych  dysputach nie ustalili rzeczy 
narważniejszej, t. j. sprawy stosunku 
polityki ukraińskiej do faktów istnie­
jących.

U ezym ij to jedynie odnośnie do
tamtej strony Zbrucza, stwierdzając
„bezwzględną likwidację wszystkich 
twórczych sił narodow ych" na U krai­
nie i wzywając społeczeństwo do walki 
z komunizmem, który i tutaj usiłuje 
„rozłożyć całe ukraińskie życie naro­
dowe i zrujnować wartości, zdobyte 
pracą pokoleń". Zajm ując wobec im- 
perjalizmu rosyjskiego stanowisko bez 
zastrzezen negatywne, aranżerowie
zjazdu rozumieli, że to jeszcze za t>ro- 
gram me w ystarczy że  trzeba nadto 
zdeklarować się wobec drugiej, siły 
decydującej, wobec Polski. Z  nią, czy 
przeciw niej?

Przygotowana rezolucja wyraźnej 
odpowiedzi nie dawała. 'Mówiła o 
potrzebie walki „środkam i legalnemi 
* konstytucyjnem i", co ostatecznie 
możnaby wytłum aczyć jako opozycję 
złagodzoną i w  każdym  razie odmien- 
ną od metod1, uprawianych przez 
Zakonspirowane organizacje terrory- 
styczne. Ale ten wniosek, gwałtownie

zwalczany, upadł. Pozostała druga 
jego część, jako program  na najbliż­
szą przyszłość, zapowiadająca walkę 
o realizację „m iędzynarodow ych zo­
bowiązań" Polski, Punkt ten zasługuje 
na krótkie wyiaśnienie.

W edług autorów rezolucji, zobo­
wiązanie to miała Polska przyjąć, o- 
trzym ując uznanie swych granic 
wschodnich przez Radę Am basa­
dorów. Ponieważ jednak rezolucja z 
m arca 1923 r. jest zbyt ogólnikowa, 
wniosek domaga się wprowadzenia 
statutu autonomicznego z r. 19 19 . 
Bezsensowność całego postulatu stwier­
dza nawet „D iło ". Uchw ała R ady 
Am basadorów — przypom ina ten 
dziennik — jest tego rodzaju, że za 
jej wykonanie można również uważać 
uchwaloną niedawno przez Sejm usta­

wę samorządową, a statut z 1 91 9 r. 
był tylko  projektem , którego Polska 
nie przyjęła i który nikogo nie obo­
wiązuje.

Zjazd U N D O , odrzucając i ten 
„w niosek program ow y", kierował się 
jednak czem innem. Oto uległ naci­
skowi skrajnego skrzydła stronnic­
twa, dla którego obrazą jest samo 
słowo „autonom ja", jako „zacierające 
najwyższy ideał narodu". T o  też pod 
dyktatem  swych „m aksym alistów ", 
zjazd odrzucił wszystko, co łączy się 
z rzeczywistością i praktyczną taktyką 
polityczną, przyjm ując natomiast garść 
haseł praktycznie bezwartościowych.

U N D O , przed zjazdem już ubez- 
władnione i tracące inicjatywę, po 
zjeździe dalej zawisło w  powietrzu. 
Ż  walki między doktryną i realizmem

w yszło z pozorami jedności, okupio­
n e j jednak zupełną bezkierunkowo- 
ścią. W ielkie, od lat trwające pytanie, 
zostało pod presją sicrajnych żyw io­
łów  raz jeszcze bez odpowiedzi.

A  tymczasem życie nie ogląda się 
na rezolucje. Będzie płynąć za busolą 
własnych praw  i j>otrzeb. Ludność, 
której L 'N D O  przyrzeka „obronę na- 
rodowo-politycznych, kulturalnych i 
gospodarczych interesów", będzie m u­
siała tern głębiej zwątpić o skutecz­
ności takiej „o b ro n y", prowadzonej 
przez stronnictwo, w  którego zarzą­
dzie obok „um iarkow anych" zasiedli 
apostołowie n; jbezwzględniejszej wal­
ki z  Państwem, apostołowie demago- 
gji i narodowościowych antagoniz­
m ów. Bardziej niż dotychczas tej o- 
brony będzie musiała ludność szukać 
gdzieindziej. • ;

N a dwóch krzesłach s.edzieć nie 
m c.,na. U N D O  próbuje tej sztuki, ale 
z dwóch masek, pod którem i chce 
istnieć, żadna już nie budzi zaufania.

X  ostatniej chwili.

Przemówienie prezesa Sławka
<*

na p len arn em  posiedzeniu  K lubu B. B. W . R.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 1 kwietnia. Dziś o 
godzinie 10 przedpołudniem rozpo­
częło się plenarne posiedzenie Klubu 
parlamentarnego B BW R . N a posie­
dzeniu tem dłuższe przemówienie w y­

głosił prezes pułk- Sławek. Mówiąc 
o sprawach, związanych te pracami
parlamentu poruszył 3 zagadnienia. 
Mianowicie wskazał na konieczność 
szczegółowego opracowania referatów,

Termin konferencji londyńskiej.
Paryż, 1 kwietnia. (PAT.) Po po­

nownej wymianie zdań rządy francu­
ski i 1 angielski ustaliły wczoraj datę
i miejsce konferencji czterech, która 
zajmie się próbą rozwiązania sprawy 
porozumienia krajów. Po obopólnęm 
porozumieniu między rządem fian- 
cuskim i angielskim i zgodnie z nota­
mi wymienionemi w ubiegłym tygo­
dniu, ustalono, że zebranie czerećh 
wielkich mocarstw, mających zredago­
wać zaproszenie do pięciu państw 
naddunajskich odbędzie się w przy­
szłym tygodniu w Londynie.

Paryż, 1 kwietnia. (PAT.) Wedle

informacyi prasy, projekt zaproszenia 
na konferencję 5 państw naddunaj­
skich zawiera między innemi następu­
jące punkty: zniesienie murów cel­
nych .pomiędzy poszczególnemi pań­
stwami sukcesyjnemi b. monarchji 
aus.rjacko-węgierskiej, obniżenie ich 
prywatnych długów i udzielenie kre­
dytu długoterminowego każdemu z 
tych państw, po uprzedniem prze­
prowadzeniu sanacji budżetów. Fran­
cja i Anglja biorą głównie na siebie
ciężai y, związane z finansowaniem
tego projektu.

Dantejskie sceny w płonącym baraku.
Nowe barbarzyństwo bolszewików.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 kwietnia. Z  pogranicza 
sowieckiego donoszą o wielkim poża­
rze, jaki wybuchł w  jednym z baraków 
prowizorycznego obozu koncentracyj­
nego w pobliżu Krajska, gdzie umiesz­
czeni są uciekinierzy z terenu Białoru­
si sowieckiej, którzy usiłowali zbiec 
do Polski, zostali jednak przez straż­
ników sowieckich przytrzymani i osa­
dzeni w obozie. W  czasie pożaru znaj­
dowało się w nim z górą 100 włościan 
Białorusinów. Ogień błyskawicznie 
objął cały budynek. Mimo wysiłków 
znajdujący się w nim włościanie nie 
mogli wydostać się, gdyż wszystkie

okna były okratowane, a drzwi zam­
knięte. Poczęto wyłamywać drzwi, lecz 
gryzący dym wdzierał się do wnętrza 
i znajdujący się wewnątrz zaczęli się 
dusić. 6 włościan zginęło wskutek za­
duszenia dymem. W  czasie gdy w  ba­
raku odbywały się dantejskie sceny, ko­
mendant straży znajdował się w Kraj- 
sku. Zanim go sprowadzono i otwar­
to barak, na podłodze leżało martwych 
i nieprzytomnych około 40 osób. 12 z 
nich udało się doprowadzić do przy­
tomności, reszta była już martwa. Z  
6 5 włościan, którzy cudem ocaleli, 15 
popadło w obłąkanie.

dotyczących Konstytucji, podkreślił 
wagę materjałów, dotyczących ustawy 
samorządowej oraz omówił zagadnie­
nia, dotyczące ustawy scaleniowej o 
ubezpieczeniach społecznych, wskazu­
jąc na rozbieżne interesy poszczegól­
nych grup, które muszą być uzgod­
nione, a można tego dokonać tylko 
w łonie BBW R.

Następnie dłuższy ustęp poświęcił 
prezes Sławek obecnej sytuacji ekono­
micznej i przeżywanemu kryzysowi. 
Wreszcie mówca poruszył sprawę o- 
statniej konferencji w Spalę. Zaznacza­
jąc, że konferencja ta zwołana została 
na życzenie premjera Prystora prezes 
Sławek oświadczył, że poaobne naraay 
odbywać się będą pod przewodnictwem 
P. Prezydenta co pewien czas. Choć 
biorący udział w tej konferencji nie sta 
nowią ciała, przewidzianego konstytu­
cją, to jednak w obecnej chwili ważne 
jest wysłuchanie w sprawach gospodar­
czych opinji tych wszystkich, którzy 
kierowali poprzednio rządami

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 kwietnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej­
sze wygrane: -

25.000 zł. —  N r. 47286;
5.000 zł. — N r. 12 3 2 15 ;
po 3.000 zł. — Nr. 5850, 58714, 

140878, 144827;
po 2.000 zł. —  Nr. 14842, 16052, 

27180, 42693, 49150, 44242, 58638,
62203, 66813, 74048, 106703,
1 1 4 1 5 1 ,  1160 54, 12 6 7 5 1, 128598,
138606.
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Weimar i Harzburg.
W eim ar — kolebka republiki. — Harzburg — punkt zborny opozycji. — K oalicja  
weim arska. — Upadek dem okratów. — A parat socjalistyczny. — Ostrożne centrum. — 

Sukcesy i ryzyk a hittleryzmu. — W ielka ilość pytajników.
Weimar, ongiś rezydencja Goethe­

go, to miejsce obrad' konstytuanty, 
która w  roku 1 91 9 większością, złożo­
ną z t. zw. koalicji weimarskiej, ze 
socjalistów, dem okratów i centrum ka­
tolickiego, dala konstytucję republice 
niemieckiej. H arzburg, największe u- 
zdrowisko w górach H arcu, to miejsco­
wość, w której szereg miesięcy temu 
powstał, jak twierdzili jedni, (miel po­
wstać   jak mówią inni) jednolity.
front koalicji prawicowej, narodow­
ców niemieckich Hugenberga, Stahl- 
helmu i narodowych socjalistów, zwró 
eony przeciw obecnemu ustroiowi i 
polityce Niemiec. H arzburg, me ma­
jący jeszcze roku życia, stoi przeciw 

W eim arowi, symbolowi polityki, li­
czącej sobie prawie j.uż 14  lat.

W  związku z drugim decydującym 
terminem głosowania n,a prezydenta 
i ze zbliżającemu się wyboram i do Sej­
mu prusk:ego, które zadecydują o o- 
bliczu rządu największego państwa 
Rzeszy, warto pokusić się o próbę 
charakterystyki i przegląd sił obu blo­
ków, około W eim aru i H arzburga bo­
wiem obraca ^ię niemal całe życie po­
lityczne Niemiec.

W eim ar, mimo porażek, które po­
nosił, m im o licznych odw rotów , do 
których był zmuszony, ma przeważny 
udział w rządzie Rzeszy i monopol 
rządów w Prusiech, o którego dalszych 
losach decydują kwietniowe w ybory 
do Sejmu pruskiego.

Jeden z trzech partnerów koalicji 
weimarskiej — demokraci — jest już 
właściwie nieboszczykiem. Partja ta, 
skupiająca zrazu żyw ioły lewicowe 
mieszczaństwa, rriała około 80 man­
datów w  konstytuancie. Potem, wsku­
tek niezdecydowanej polityki i nieu­
stalonej p latform y ekonomicznej, kur­
czyła się p rzy każdych wyborach, tak 
że dziś, zarzuciwszy tytu ł demokra­
tyczny a przybraw szy nazwę stron­
nictwa państwowego, ma zaledwie 
kilkunastu posłów w Reichstagu. O- 
znacza to upadek liberalnej dem okra­
cji niemieckiej, temibardziej, że i lu­
dowcy, następcy narodowych libera­
łów, pędzący żyw ot na granicy mię­
dzy Weimarem a Hairzburgiem, stra­
cili większą część swoich zwolenni­
ków.

Socjaliści utrzym ują się jako tako, 
mimo drobnych secesyj na lewem 
skrzydle (grupa Seydewitza i Rosen- 
felda) i mimo pewnych strat na rzecz 
komunistów. Partja ta ma potężne 
podstawy w  związkach zawodowych 
i w swojej organizacji politycznej, naj­
potężniejszej chyba na świecie. Można1 
powiedzieć, że partja jest w  niewoli u 
swego aparatu, który chce utrzym ać 
za wszelką cenę — i dlatego prowadzi 
politykę bardzo um iarkowaną, czego 
dowodem jest jej głosowanie na Hin- 
dtnburga.

Centrum  katolickie okazało naj­
więcej siły odpornej. Opiera się ideo­
wo na światopoglądzie religijnym , a 
organizacyjnie na silnych organiza­
cjach zawodowych, zwłaszcza robot­
niczych w zachodnich Niemczech — 
i chłopskich, szczególnie rozwiniętych 
w Bawarji, gdzie działa związana ści­
śle z centrum bawarska partja ludowa. 
Centrum  wzoruje się na polityce W a­
tykanu, jest konsekwentne i trzeźwe,
unika donośnych wystąpień   i rade
zostawia sobie wszystkie drzwi otw ar­
te W szak niedawno temu jeszcze Brii 
ning flirtow ał z H ittlerem  i dopiero 
teraz walka na nowo m ocno się zao­
strzyła.

N a froncie harzbuirskim partner 
najndodszy i najkrzykliw szy   naro­
dowi socjaliści — przygniótł komplet­
nie starych tajnych radców i em ery­
tów  ze stronnictwa niemiecko-narodo- 
wego, żyjącego wspomnieniami o m o- 
narchji — i starszych panów ze Stahl-

helmu, wciągających z trudem  m un­
dury na wydatne brzuszki. Hugen- 
berg 1 Stahlhelm — to spóźnione wczo 
raj, H ittleryzm  —. to mętne i dzikie 
marzenia i dążenia młodzieży, zbłąka­
nej, niezadowolonej, w  większej czę­
ści bezrobotnej. Siła witalna, nie po­
wściągnięta przez intelekt, wyładowu- 

l je się w sposób groźny i barbarzyński. 
H ittleryzm  jest prądem, który  nie zna­
lazł łożyska, dążenitm, które nie okre­
śliło sobie swej form y. Jest produktem 
w yjątkow ych czasów, a nie próbą na­
dania im swego oblicza.

Dlatego fala ta gotowa przem inąć, 
a nieudana próba legalnego opanowa­
nia rządu przy wyborze prezydenta 
meże zrazić zwolenników, o ile przy­
w ódcy nie dadzą im nowego agitacyj­
nego żeru. H ittleryzm  jest partją ry ­
zyka — i dlatego nie może sobie po­
zwolić na politykę umiarkowaną.

Dezorganizacja mieszczaństwa nie­
mieckiego, groźna a zdezorjentowana

Berlin, 3 1 marca. (PAT.). W  nie­
dzielę upływa termin rozejmu poli­
tycznego między stronnictwami n>e- 
mieckiemi. Ostatni tydzień, poprze­
dzający w ybory1, zapowiada się, jak 
stwierdza prasa niemiecka, niezwykle 
interesująco. Poszczególne stronnic­
twa przygotowują wzm ożoną kampa- 
nję propagandową nietylko do w ybo­
rów prezydenta Rzeszy, ale i do w y­
borów  dlo parlamentów poszczegól­
nych krajów  związkowych,. Ju ż  dziś 
zapowiedzianych jest 10.000 zgroma-

fala hittleryzm u, która niewiadomo 
dokąd zwróci się jutro — to znaki, 
świadczące o zamęcie duchowym  w 
Niemczech. W  ich bilansie politycz­
nym pozycje niepewne mają przewa­
gę nad pozycjam i określonemi i dają- 
cemi się obliczyć.

Mimo to W eimar, kierujący się in­
stynktem samozachowawczym okazał 
się solidarnym przy w yborach na pre­
zydenta, natomiast burzliw y H arz­
burg nie zdołał w tym  momencie u- 
tw orzyć jednolitego frontu. Linje 
frontu przy powtórnym  w yborze pre 
zydenta są już określone. W eim ar t-w a 
na swoich pozycjach, H ittler atakuje 
dalej bez nadzie1’ sukcesu, Hugenberg 
zaś ze swoim Stahlhelmem po ponie­
sionej klęsce w ycofali się z placu bo­
ju. Przy wyborach pruskich wrogie 
bloki zmierzą się namowo na innym 
terenie i w innym  może ordynku.

dzeń w yborczych zwołanych przez 
blok stronnictw, popierających kandy­
daturę Hindenburga. Ma być urucho­
miony olbrzym i aparat propagando­
wy, jak radjo, samoloty, rozrzucające 
ulotki itp. H ittlerow cy ze swej strony, 
stosownie do zleceń władz centralnych 
postanowili powiększyć wielokrotnie 
nakłady pism narodowo-sociaUst/cz- 
nych, które zamierzają kolportow ać 
bezpłatnie celem wyrugowania prasy 
prorządowej.

Po

Genewa, 3 1 marca. (PAT.). N ie ­
zwłocznie po otrzym aniu wiaaom osci 
o zgonie ministra Sokala, prezes rządu 
genewskiego Fryderyk M artin złożył 
wizytę kondolencyjną charge a  affai- 
res Gwiazdowskiem u, w yrażając głę­
bokie współczucie z powodu straty, 
jaką poniosła Polska. W  zastępstwie 
nieobecnego sekretarza generalnego 
Ligi N arodów  sir Erika Drummonda, 
AvenoI przesłał na ręce ministra Za­
leskiego depeszę kondolencyjną.

« * *
Franciszek Sokal, urodzony w 1882 r., 

syn Em i'a Sokaia, inżyniera, dyrektora Fil­
trów warszawskich. U kończył Politechnikę 
warszawską z dyplomem inżyniera w 1904 r. 
M ianowany dyrektorem  Departamentu Pracy 
w  19 18  r. bierze czynny udział w organizo­
waniu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej. \T  charakterze głównego inspektora pra­
cy stoi do r. 1920 na czele inspektoratu, 
którego zorganizowanie zostało mu pow'e- 
rzone.

W  r, 19 19  wziął śp. Sokal udział w pra­
cach Komisji M iędzynarodowej Ustawodaw­
stwa Pracy w Konferencji Pokojowej w Pa­
ryżu, a n astęD n:e był pierwszym  delegattm 
Rządu polskiego na pierwszej sesji Międzyna­
rodowej Konferencji Pracy w W aszyngtonie 
w 19 19  r. W skutek jego in icjatyw y zwołana 
zostaia do Waszyngtonu Międzynarodowa 
Konferencja Inspektorów Pracy. P. Sokal 
został członkiem jej komitetu organizacyj­
nego.

M ianowany przez Rząd delegatem do 
R ady Adm inistracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy, opuścił Ministerstwo Pracy i zo­
stał przydzielony do Prezydjum  R ady M ini­
strów w charakterze dyrektora kom isji spe­
cjalnej. B ył w r. 1924 przedstawicielem Pol­
ski na pierwszą Konferencję Em ig-acyjną w 
Rzym ie. Mianowany wiceprezesem tej kon­
ferencji, był następnie stałym członkiem  K o­
mitetu Organizacyjnego w Il-giej Mjędzyna- 
icdow ej Konferencji Em igracyjnej.

W listopadzie 1924 r. m ianowany został 
ministrem Pracy i Opieki Społecznej i pozo­
stawał na tern stanowisku przez rok. R ó w ­
nolegle z pracami, których wym agało od 
niego to stanowisko, p. Sokal- współpracował 
w dalszym ciągu w M iędzynarodowej O rga­
nizacji Pracy, jako członek R ady Adm ini­
stracyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy, 
do której w ybrany był pięciokrotnie, ostat­
nio w 19 3 1 r. P. Sokal brał stały udział jako 
pierwszy delegat Rządu polskiego w sesjach 
M iędzynarodowej Konferencji Pracy. Od 
19 19  r. do 19 3 1 r. był on członkiem i prze­
wodniczącym całego szeregu kom isvj w Mię- 
dzynarodowem Biurze Pracy. W  19 31 r. zo­
stał jednomyślnie w ybrany przewodniczącym 
i :- e j  sesji M iędzynarodowej Konferencji 
Pracy.

P. Sokal brał udział w pracach Ligi N a­
rodów  od samego jej, stworzenia. B ył człon­
kiem  delegacji polskiej na Zgromadzeniach 
Ligi Narodów. r. 1926 został mianowany 
posłem nadzwyczajnym  i ministrem pełno­
mocnym, oraz stałym delegatem Polski przy 
Lidze Narodów.

G dy Polska uzyskała w 1927 r. miejsce 
w Radzie Ligi Narodów, Rząd polski zam ia­
nował ministra Spraw Zagranicznych swoim 
przedstawicielem w Radzie Ligi, a p. Sokala 
jego zastępcą. P. Sokal reprezentował Polskę 
w różnych komisjach Ligi Narodów, bvł 
m. in. członkiem komisii przygotowawczej 
do Konferencji Rozbrojeniowej, członkiem 
Komisji Uzgodnienia Paktu Kelloga z paktem 
Ligi N arodów  i Komisji Reorganizacji Sekre- 
tarjatu Ligi Narodów i Trybunału Płaskiego, 
t. zw Komisji Trzynastu, której był prze­
wodniczącym. Mianowany drugim delegatem 
Polski na Konferencję Rozbrojeniową, nie 
mógł już wziąć udziału w jej pracach wsku­
tek ciężkiej choroby, której uległ.

P. Sokal wydał kilka dzieł z zakresu po­
lityki społecznej, m. in. „Ubezpieczenia Spo­
łeczne w Polsce“ .

Osierocił żonę Mjarję z Wendów Sokalo- 
wa, córkę znanego księgarza i wydawcy w ar­
szawskiego, oraz syna Jana, przebywającego 
na studjach w Szwajcarji.

W .

Rokowania chińsko-japońskie
idą bardzo opornic.

Paryż, 3 1 marca. (PA T.) W e ul u % 
nadeszłych wiadomości o dzisiejszem 
posiedzeniu chińsko-japońskiej podko­
misji do spraw m ilitarnych, zazna­
czyła się raz jeszcze różnica zdań 
m iędzy przedstawicielami Chin i Tą- 
ponji co do term inu wycofania wojsk

--------------o---- ---------

Przed konferencją londyńską.
Londyn, 3 1 marca. (PA T .) 0 fi* 

cjalme donoszą, że konferencja 4 m o­
carstw (Anglii, Francji, W ioch i Nie- 
m .;c) w spiawie współpracy państw 
naddunajskich, odbędzie się w Lon­
dynie w  połowie przyszłego tygodnia.

Londyn, 31 marca. (PA T.) Z  pre- 
mjerem Tardieu i min. Flandinem 
przybyw a do Londynu sztab, złożo­
ny z 4 ekspertów. T a  okoliczność, 
że z Tardieu przybyw a na 24 godzin 
aż 4 w ybitnych rzeczoznawców, jest 
jaskrawem  oświetleniem tego, że pre- 
m jer francuski traktuje swoją wizvtę 
w  Londynie nie konwencjonalnie, lec2 
rzeczowo. Dotychczas ze strony an­
gielskiej nie poczyniono żadnych 
przygotowań, to też odnosi się w ra­
żenie, że precyzja i rzeczowość Fran­
cji spotka się tym  razem może w 
większym  stopniu niż kiedyindziej, z 
mglistą ogólnikowością angielską. W  
kołach rządowych w Londynie w y­
czuwają doskonale, że Tardieu wysu­
nie swój program  w niedzielę z na­
ciskiem, nie pozostawiając Mac D o­
naldowi wiele możliwości do uchyle­
nia się od sform ułowania stanowiska 
angielskiego.

Wiedeń, 3 1 marca. (PA T ). „W iener 
Neueste N achrichten“  w depeszy z 
Berlina zaznacza, że należy uważać za 
zasługę dyplomacji niemieckiej już to, 
że N iem cy zostały wególe dopuszczo­
ne do udziału w konferencji londyń-

--------------o--------------

W obliczu ponownych wyborów
prezydenta Rzeszy.

japońskich Japończycy żądali, aby 
w ycofanie to nastąpiło dopiero w te­
dy, gdy pozwolą na to warunki bez- 
pieczeństw a. Dzisiejszy biuletyn ja­
poński wspomina o szeregu drobnych 
utarczek między oddziałami chińskie- 
mi i japońskiemi.

skiei. Dojście do skutku konferencji w  
tym  terminie zostało uniemożliwione 
nie przez Briininga, lecz przez Gran- 
diego, który powróci do Rzym u do- 
pierc w poniedziałek, ze swej wyciecz­
ki śródziemnomorskiej. N iem cy zatem 
nie miały żadnej możliwości — oświad 
cza dziennik — przeszkodzenia pry­
watnej konferencji między Mac D o­
naldem a Tardieu. W Berlinie sądzą 
zresztą, że w ynik tej rozm owy nie po­
stawi innych mocarstw przed faktem  
dokonanym.

„D er T ag“  w yw odzi, że Briining 
nie pojechał do Londynu ze względów 
poFtycznych. Przypuszczają pow ­
szechnie, że rząd niemiecki nie chce 
toczyć decydujących rokowań w nie­
obecności Grandicgo. Interesowane 
państwa naddunajskie mogą stwier­
dzić z ubolewaniem, że rokowania zo­
stały zaraz z początku skom plikowa­
ne rywalizacją mocarstw. „D er T ag ’1 
zarzuca Anglii, że w swej polityce 
kontynentalnej nie okazała ona szczę­
śliwej ręki. K iedy zeszłego lata roko­
wania francusko - niemieckie podjęto 
z inicjatyw y Briininga, zdawały się 
przybierać obrót pomyślny, rząd an­
gielski zaproponował Cheąuers. Od te­
go czasu stosunki znacznie się zaostrzy­
ły. M ogłaby zachodzić uzasadniona 
obawa, że i tym  razem dobia wola 
nie wystarczy do osiągnięcia rezulta­
tów — kończy dziennik.

zgonie Min. Sokala.
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Barbarzyńskie praktyki bolszewików
n a  g ran icy  sow iecko-rum uńskiej.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*1).
Bukareszt, 29 marca. 1932.

Niem al wszystkie pisma świata za­
mieszczają w  obecnym czasie wiado­
mości o straszliwem mordowaniu ucie­
kinierów, którzy przez granicę sowie- 
cko-rumuńską chcą opuścić Rosję so­
wiecka. W iadomości te zdawały się być 
dla europejskiej opinji publicznej zbyt 
fantastyczne, ale w ostatnich czasach 
zostały potwierdzone i dają prawdziwy 
obraz gwałtów, dokonywanych przez 
sowiecką straż graniczną nad D nie­
strem. Dniestr tw orzy granicę pomię­
dzy rumuńską Bessarabją, do której 
Sowiety roszczą sobie pretensje, a so­
wieckim terenem ukraińskim, zamiesz­
kałym przez t. zw. Mołdawian.

Teren ten zorganizowany został w 
roku 1924 jako t. zw. „M ołdawska so­
cjalistyczna republika". Kraj ten roz­
ciągał się na obszarze przeszło 8 tysięcy 
kilom etrów kw adratowych i zamiesz­
kiwany był przez pół miljona mieszkań 
ców. Przy organizacji tej republiki cho 
dziło Sowietom o to, aby oddziaływać 
na ludność Bessarabji i aby w ytw orzyć 
ośrodek przyciągający ludność z dru­
giej strony Dniestru.

W  rachubach swych Sowiety zawio­
dły się srodze. Republika, która miała 
być oparciem dla ich agitacji w Rum u- 
nji, stała się ośrodkiem... a n t y k o ­
m u n i s t y c z n e j  p r o p a g a n d y ,  
zwłaszcza między ludnością narodowo­
ści rumuńskiej. Nędzne życie tej ludno­
ści stawało się coraz bardziej nieznoś­
ne. Próby ucieczki na drugą stronę 
Dniestru pow tarzały się coraz częściej 
a w roku ubiegłym i bieżącym, zwłasz­
cza w  zimie, kiedy rzeka pokryła się 
lodem, próby takie były na porządku 
dziennym. Dlatego też Sowiety posta­
nowiły zlikwidować mołdawską repu­
blikę, przenieść ludność rumuńską na 
Syberję ą kraj skolonizować przez osa­
dzenie tam komunistów godnych zau­
fania.

Zarządzenie takie napotkało na o- 
Por ze strony ludności miejscowej, tak, 
Ze ^władze sowieckie poczęły posługi­
wać się gwałtem. Starcia z Mołdawiana- 
m_1 są stałem zjawiskiem. Prześladowa- 
ni są zwłaszcza uciekinierzy, którzy u- 
siłują przedostać się na drugą stronę 
Dniestru. Mołdawianie uciekają w  gru­

pach liczących niekiedy nawet 20 osób 
i często strzela się do nich z karabinów 
m aszynowych. W  rezultacie za granicę 
rumuńską przedostają się zaledwie trzy 
lub cztery osoby. Reszta znajduje 
śmierć od kul sowieckich strażników 
na lodzie Dniestru lub w nurtach 
rzeki.

W  tych dniach masakry na Dnie­
strze znalazły się na forum  parlamentu 
rumuńskiego. Przywódca georgistów 
Jerzy  Bratianu wystosował do rządu 
rumuńskiego nagłą interpelację, na któ 
rą premjer Jo rga odpowiedział, że ma­
sakry na Dniestrze nie znajdują p-zy- 
kladu na kontynencie europejskim. 
Bezpośrednia interwencja w M ossw ie 
jest niemożliwa, ponieważ Rum unja nie 
utrzym uje z Rosją sowiecką stosunków 
dyplom atycznych. W szak dopiero po 
inicjatywie francuskiej Związek Sowie­
cki i Rum unja starały się zawrzeć pakt 
o nieagresji. Sowiety jednakowoż za- 
kwestjonowaly Bessarabję, tak, że ro­
kowania stały się bezprzedmiotowe, 
tembardziej, że Sowiety nie chciały zgo 
dzić się na żadną rumuńską form ułę 
kompromisową, roszcząc sobie stale 
pretensje do Bessarabji. Rząd rumuński

stoi na stanowisku, że Bessarabja nió 
jest prowincją zdobytą przez Rum unję 
z bronią w ręku, lecz dobrowolnie po­
wróciła do swej m acierzy, od której o- 
derwana została barbarzyńskim  aktem 
dawnej dyplomacji carskiej.

Premjer Jorga oświadczył dalej, że 
Rum unja ma przed sobą jedyną drogę 
w yjścia: zwrócić się do Ligi N arodów  
i do całego cywilizowanego świata i po­
kazać, jak postępuje Rosja sowiecka. 
W obec Ligi N arodów  Rosja sowiecka 
zajmuje podwójne stanowisko: nie u-
znaje jej i krytykuje ją. W  obradach 
genewskich bierze udział, jedynie dlate­
go, aby agitować na terenie m iędzyna­
rodowym . Rum unji nie pozostaje po­
nadto nic innego, jak tylko wnieść dc 
Ligi N arodów  memorjał, w którym  w 
imieniu ludności zaprotestuje przeciw­
ko barbarzyńskim masakrom.

Oświadczenie premjera Jo rgi zosta­
ło z zadowoleniem przyjęte przez 
wszystkie stronnictwa polityczne. R ów  
nież socjalni demokraci podzielili sta­
nowisko Jorgi. Ich przywódca Mirescu 
oświadczył, że kierownictwo rumuń­
skiej partji socjalno-demokratycznej u- 
waża za swój obowiązek zaprotestować

Katastrofa samolotu w pustyni
syryjskiej.

Bagdad, 3 1 marca. (PAT). O trzy­
mano tu drogą radjową wiadomość o 
katastrofie, jakiej uległ samolot pełnią­
cy stałą służbę na linji Damaszek- 
Bagdad. W  czasie przelotu zerwał się 
gwałtowny huragan. Samolot, lecący 
nisko, został zmiażdżony o pagórek 
piasczysty, przyczem  trzy osoby znaj­
dujące się w nim, pilot, mechani i puł­
kow nik de Regnier, przewodniczący 
Kom isji Ligi N arodów  przeprowadza­
jący granicę między Irakiem a Syrią, 
ponieśli śmierć. Po pewnym  czasie szo­
fer przejeżdżającego autokaru do­
strzegł szczątki aparatu i zawiadomił 
władze. Samolot w ojskow y przewiózł 
ciała zabitych do Bagdadu.

Paryż, 3 1 marca. (PA T ). O  kata­
strofie samolotu pułkownika de Reg- 
nier, k tóry roztrzaskał się podczas bu­
rzy piaskowej w odległości 320 kim. na

zachód od Bagdadu, donoszą dodatko­
wo, że wypadek zauważył szofer w o­
zu ciężarowego, przejeżdżającego przez 
pustynię. Szofer ten dostrzegł szczątki 
aparatu, lecz nie odważył się zbliżyć 
do miejsca katastrofy. Po zawiadomie­
niu o tym  fakcie jednego z właścicieli 
garażu w pustyni R u tb y , na miejsce 
katastrofy w yruszył automobil policyj­
ny.

Ciała trzech ofiar katastrofy samo­
lotowej, tj. pułkownika, pilota i me­
chanika, przewieziono do Bagdadu na 
pokładzie jednego z aeroplanów an­
gielskich. Tragiczny wypadek nastąpił 
w chwili, kiedy samolot pułk. de Reg- 
nier usiłował przeciwstawić się gwał­
townej burzy piaskowej, jaka zasko­
czyła go ponad pustynią syryjską.

przeciwko barbarzyństwu Sowietów. 
Trzeba jednak dążyć do tego, aby osta­
tecznie uregulowane zostały stosunki 
pomiędzy Rum unją a Związkiem  So­
wieckim, bowiem tylko wówczas m oż­
na będzie zapobiec podobnym krw a­
w ym  czynom  Sowietów.

c. s.

Podziękowanie.
W arszawa, 3 1  marca. (PA T .) Se- 

kretarjat osobisty Pana Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego składa niniejszem 
podziękowanie instytucjom i osobom, 
które z okazji Imienin Pana Marszał­
ka złożyły powinszowania, adresy 
i upominki.

Odznaczenia czeskie.
Praga, 3 1  marca. (PAT.) Prezy­

dent republiki odznaczył orderem 
„Białego L w a" za zasługi cywilne kil­
ku obywateli polskich, a między inny­
mi Krzyżem  Oficerskim  Tadeusza 
H óflingera, przem ysłowca we Lwow ie.

Zawieszenie eksmisji.
Warszawa, 3 1 marca. (PA T .) 

Dziennik Ustaw Rzplitej z dnia 1 
kwietnia zamieszcza rozporządzenie
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
29 marca br. o zmianie m oratorjum  
mieszkaniowego dla bezrobotnych,
wydanego na podstawie art. 34 ust. 6. 
Konstytucji i ustawy z dnia 17  marca 
br. o uprawnieniu Prezydenta R . P. 
do wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy. N a podstawie powyższego 
rozporządzenia, wchodzącego w ży ­
cie z dniem ogłoszenia, wszystkie o- 
rzeczone już przez sądy, a w strzym a­
ne na okres zim owy do 3 1  marca br. 
eksmisje z mieszkań 1-  i 2-izbowych, 
zamieszkałych przez bezrobotnych,
uległy dalszemu zawieszeniu do końca 
października 1932. Eksmisje te zatem 
nie będą w roku bieżącym wykonane.

Rokowania o płace 
na G. Śląsko.

Katowice, 3 1 marca. (PA T .) Dziś 
popołudniu odbyły się bezpośrednie 
rokow ania zarobkowe między praco­
dawcami i związkami zawodowemi w 
sprawie obniżenia płac w przemyśle 
przetwórczym  i żelaznym Górnego 
Śląska. Pracodawcy wysunęli żądanie 
2 1%  obniżki płac, co związki zawo­
dowe odrzuciły. Spór przekazany bę­
dzie komisji arbitrażowej.

Dr. S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W S K A .

P o  m i ę d z y n a r o d o w y c h
konkursach Chopinowskich.

Przebrzm iały już ostatnie echa kon­
kursów Chopinowskich na falach ete­
ru. W  najbliższych dniach ożyją one 
taz jeszcze z okazji występów poszcze­
gólnych laureatów we Lw ow ie i in­
nych miastach Polski. Szczęśliwi zdo­
byw cy kilku pierwszych nagród przed­
stawią się osobiście naszej publiczności, 
^ym razem już nie w koncertach z or­
kiestrą, ale w  popisach solowych. Zain­
teresowanie temi koncertami jest ol­
brzym ie, podobnie jak to miało miej-
SCev P? przednio w  W arszawie. W  ka­
sach koncertowych panuje niebywały 
wprost tłok i ścisk, od dwóch dni w i­
dnieją już nawet ogłoszenia, że na kon­
cert niewidomego pianisty U ngara 
wszystkie miejsca zostały wysprzedane; 
szereg osób odeszło od kasy bez bile­
tów . Objaw wzmożonego zaintereso­
wania w dziedzinach sztuki, czy po- 
prostu pogoń za sensacją? K tóż jest 
w  stanie to rozstrzygnąć?

T u  i ówdzie słychać zdania, nawet 
ludzi bardzo poważnych, że wszystkie 
te objawy zainteresowania, które towa 
rzyszyły i towarzyszą konkursom  C h o ­
pinowskim, nie mają wogóle nic wspól­
nego z prawdziwą sztuką; że są raczej 
dowodem zdemoralizowania publiczno­
ści, która śledząc w gorączce w yniki

konkursów, tak jak się to dzieje na 
boisku sportowem , czy na meczu, szu­
ka w nich tylko podniecenia dla ner­
w ów  i zaspokojenia własnej ciekawości. 
W yniki te zresztą — jak twierdzi dalej 
ten sam odłam opinji — nie są i nie 
mogą być żadną miarą wykładnikiem  
istotnych walorów artystów, biorących 
udział w  konkursie. Są one w najlep­
szym razie dziełem przypadku, częściej 
wynikiem  sym patyj osobistych, w  w y ­
jątkow ych tylko wypadkach pokryw a­
ją się mniej więcej, bez reszty z istot­
nym stanem rzeczy. C zyżby rzeczywi­
ście tak było ? C zyżby sama instytucja 
konkursów jako taka miała być na 
prawdę czemś szkodliwem i niemoral- 
nem, obliczonem jedynie tylko na 
w yzysk i ciekawość szerokich mas, 
ozemś, co sprzeciwia się istocie praw ­
dziwej sztuki, rozwijającej się jedynie 
w  zaciszu samotności, w sanktuarjum 
osobowości artystycznej, nietkniętej 
wpływem  tych wszystkich czynników 
zewnętrznych i wewnętrznych, które 
przynosi ze sobą w konkursie kontakt 
z m asą?

Zdaje mi się, że —  jeżeli idzie o 
Względy zasadniczej natury — trudno 
będzie bezstronnemu obserwatorowi o- 
swiadczyć się tak bezapelacyjnie za

instytucją konkursów lub przeciwko 
niej. W artość każdej rzeczy bowiem, 
która bierze początek z ludzkich po­
czynań, określona jest nietylko przez 
to, co ona sama w soDie, czysto objek- 
tyw nie przedstawia, ale też w znacznej 
mierze i przez rodzaj reakcji, którą 
wyw ołuje w otoczeniu. T a  zaś reakcja 
zależy przedew,szystkiem od tego, co 
każdy poszczególny człowiek przynosi 
ze sobą w  stosunku do tej rzeczy, a co 
jest wynikiem  jego własnej duchowej 
indywidualności. Dlatego jedna i ta sa­
ma rzecz wywołuje tak różne reakcje, 
zależne od tego jaką rolę odegra w ca­
łokształcie psychiki danego człowieka. 
T a  sama rzecz (i nietylko zresztą w 
dziedzinie sztuki) może być dla jedne­
go czemś bardzo pięknem i wzniosłem, 
dla drugiego zaś źródłem uczuć czy 
m yśli niskich; jednego może podnieść, 
innego wciągnąć w  bagno.

Podobnie ma się właśnie rzecz z tak 
żyw o obecnie u nas dyskutowaną] insty 
tucją konkursów artystycznych. Prze- 
dewszystkiem pamiętać należy, że nie 
jest ona czemś zasadniczo nowem. Ist­
niała przecież w starożytności i w śre­
dniowieczu, a więc wszędzie tam, gdzie 
form y życia zbiorowego miały przewa­
gę nad momentem indywidualnym . 
W yzw olony przez nie element ambicji 
był zawsze prawie objawem raczej 
zdrow ym , o ile dochodził do głosu w 
społeczeństwie moralnie zdrowem. Po­
za tern chęć kontaktu z całością tego 
społeczeństwa, w  przeciwieństwie do 
„splendid isolation" poprzedniej epoki

romantycznej, gdzie artysta twórcą w 
poczuciu swej wyższości stawał właści­
wie świadomie poza tern społeczeń­
stwem, należy uznać także raczej za 
objaw dodatni. Dowodzi on pewnej po 
trzeDy ekspansji poza swe wiasne „ ja "  
artystyczne, które jest przeciez zasad­
niczo zgodne z istotą i przeznaczeniem 
sztuki. W szelka sztuka jest bowiem 
przeznaczona nie dla tej jednostki je­
dynie, która ją tw orzy, ale dla innych 
ludzi. Jednostka z chwilą gdy zrealizo­
wała tajemnicę tkwiącego w niej pędu 
twórczego, oddziela się od swego dzie­
ła, ono przechodzi w posiadanie widza 
czy słuchacza, by tam spełnić swą w y­
soką misję wychowawcza. Im liczniej­
sze te rzesze, do których ono trafi, 
tern lepiej, tern pełniej spełnia dzieło 
sztuki swe zadanie. Dlaczegoz zamykać 
je w ciasnem kole wybranych w prze­
konaniu, że oni tylko zrozumieć po­
trafią język jego tajem nych sym bolów ? 
Raczej należy zbliżyć masy do tych 
symbolów, dać im zrozumienie tych 
symbolów, a poprzez nie zrozumienie 
samej sztuki. Ten ostatni zaś postulat 
jest dziś niesłychanie łatw y do zreali­
zowania dzięki rozpowszechnieniu m u­
zycznych dzieł przez radjo i m uzykę 
mechaniczną. W  koncertach, w któ ­
rych dawniej uczestniczyć m ogły setki 
ludzi, biorą dziś udział dziesiątki i setki 
tysięcy, a sztuka z dawnego sanktua­
rium samotności przenosi się w  szero­
kie masy i staje się dobrem ogótu, do­
brem każdego poszczególnego człowie­
ka. N a tern właśnie polega cały nasz
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Kilka stów
o t. zw. sam ow ystarczalnośc i

gospodarczej Z. S. S. R.
Kom unistyczna Rosja, pomimo 

stale głoszonej pogardy dla ustroju ka 
pitalistycznego, w  żaden sposób nie 
może się pozbyć zależności od! kapita­
lizmu, W  okresie pom yślnej koniunk­
tury światowej również i Sowietom 
powodziło się nienajgorzej, natomiast 
w dobie kryzysu, także ustrój komu­
nistyczny zaczął odczuwać poważne 
trudności.

Tem i właśnie trudnościami zostało 
wywołane hasło samowystarczalności, 
rozlegające się na wszelkiego rodzaju 
konferencjach, zgromadzeniach 1 wie­
cach, jakoteż ze szpalt całej prasy so­
wieckiej. „M usim y w ytw orzyć taki 
stan rzeczy, aby wszystko, co jest nam 
potrzebne, było zrobione u nas,., je­
żeli zechcemy, to kupim y (zagranicą), 
ale możemy również nie kupować" — 
tak mówił Kujbyszew na ostatniej 
konferencji partyjnej. „Zrobione w 
sowieckiej fabryce z m aterjałów kra­
jow ych" —  taki ma być napis na w y­
robach fabrycznych, iak zapewnia pra 
sa bolszewicka.

N ie jest to zresztą hasło nowe — 
rzucano je w  tłum y i w  1922 i 1926 
r., zawsze, gdy na rynkach zagranicz­
nych doznawano trudności kredyto­
w ych. W szak naczelną przesłanką „pi? 
ciolatek" jest nie co innego, jak całko­
wite uniezależnienie się od zagranicy. 
N igdy jednak zasady samowystarczal­
ności nie proklamowano z takim hała­
sem i pompą, jak obecnie. Ale też tru­
dności kredytowe nigdy nie b yły  tak 
duże, jak dzisiaj. Skutkiem kryzysu 
wszechświatowego, ceny na zboże, su­
rowce rolnicze i na drzewo spadły tak 
znacznie, że Rosja musi wyw ozić p ła ­
wie dwa razy więcej, aby otrzym ać 
sumy uzyskiwane przy dobrej kon- 
junkturze. Tym czasem  urodzaj ze- 
szłoroczny zawiódł, a bilans handlowy 
jest stale ujemny i w  r. 1930 wynosił 
około 23 m iljonów rubli, a w r. 19 3 1 
wzrósł do 200 milj. nb. W obec znacz­
nych zonowiązań zagranicznych po­
ważnie zmniejszyły się, i tak niezbyt 
wielkie, zapasy złota i walut oocych.

Tymczasem rząd1 Sianów  Zjedno­
czonych oświadczył, że nie zamierza 
gwarantować kredytów  sowieckich. 
Anglja, która za rządów robotniczych 
chętnie udzielała kredytu na „rosy j­
skie operacje" obecnie zajęła stanowi­

sko identyczne z A m eryką Francja 
nietylko odmówiła kredytu, ale sta­
nowczo przeprowadza zasadę rów no­
wagi im portu i eksportu rosyjskiego. 
N a tym  samym gruncie stoją obecnie 
i W iochy. N iem cy, choćby chciały, nie 
mogą dawać dalszych gwarancyj, gdyż 
nie zgodził się na to Bank M iędzyna­
rodowy w Bazylei. U dało się jedynie 
sprolongować niektóre weksle rosyj­
skie oraz uzyskane gwarancje w  gra­
nicach funduszu 300 milj. mk., w  mia­
rę tego, jak dawne zobowiązania będą 
spłacane. Dyskonto za sowieckie w ek­
sle gwarantowane wynosi w  N iem ­
czech 24% rocznie, a za niegwaranto-
wane   43%.  Trudho już iść dalej.
W stosunkach kapitalistycznych, takie 
odsetki mógłby płacić tylko notorycz­
ny bankrut. Bolszewicy muszą je 
wszakże płacić, bo nie mają innego 
wyjścia, a ciągle prolongowanie weksli 
też nie w pływa dodatnio na udzielenie 
Rosji kredytów.

Z  tego, cośmy wyżej powiedzieli 
wynika, że hasło samowystarczalności 
gospodarczej jest sztuczne, wywołane 
trudnościami kredytowem i. Bolszewi­
cy o ile nie kupują zagranicą, to  tylko 
dlatego, że nie mają zaco, a kredytu 
długoterminowego nikt im udzielać mc 
chce lub nie może.

Nie dość na tern. jakkolw iek hasło 
samowystarczalności może być popu­
larne, pochlebiając dumie narodowej 
szerokich mas, bliższa analiza im portu 
rosyjskiego dowodzi, że jest ono nie­
możliwe do zrealizowani? w  w ar in ­
kach obecnych. W  r. 1930 przeszło 
połowa (52% ) im portu stanowiły ma­
szyny i armatura, niewyrabiane w  kra­
ju, J5% — surowiec i półfabrykaty 
również niewyrabiane w  kraju, 3% — 
m aterjały budowlane i zaledwie 10%  
przypadło na artykuły konsumeji (ka­
wa, herbata, ryż). W  r. 1 931  im port 
pierwszej partji towarów wzrósł do 
63.7% , drugiej i trzeciej —  spadł do 
28.5% i czwartej do 7 .2% . Jedno z 
dwojga zatem — albo „piatiletka" i 
,linja generalna" partji kom unistycz­
nej będzie realizowana w  dalszym cią­
gu i w  takim  razie im port maszyn nie- 
wyrabianych w  kraju będżie koniecz­
nością, albo urzeczywistnienie hasia 
samowystarczalności zmusi Sowiety 
do zaniechania „generalnej lin ji" In-
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Zaprzeczenie.
Londyn, 3 1 marca. (PA T .) Agencja 

Reutera upoważniona jest do zaprze 
czenia wiadomości, ogłoszonej w 
„D aily  H erald", według której rząd 
angielski zamierzał rzekomo wnieść
0 nowe m oratorjum  dla Niemiec.

Rozruchy głodowe 
w Leningradzie.

Berlin, 3 1 marca. (PAT). Prasa do­
nosi z Leningradu, że doszło tam do 
rozruchów, połączonych z napadami 
tłumu na sklepy żywnościowe. K ilka 
sklepów Torsina zostało przez tłum 
spłondrowanych.

W  związku z rozruchami w  M o­
skwie, G . P. U . aresztowało w Lenin­
gradzie około i j o  osób.

Przymusowe lądowanie 
samolotu.

Lódź, 3 1 marca. (PA T.) N a po­
lach wsi Nowosolna, powiatu łódzkie­
go, lądował samolot pocztowy francu­
ski, kursujący na linji Praga Czeska— 
W rocław — W arszawa. Lądowanie na­
stąpiło onegdai wskutek defektu m o­
toru  i odbyło się szczęśliwie. Pilot i 
pasażerowie wyszli bez szwanku. Sa­
m olot, po dokonaniu koniecznej na­
praw y w dniu wczorajszym , wyruszył 
w  dalszą drogę.

W napadzie szału.
W ilno, 3 1  marca. (PAT.). We wsi 

Machniewice gminy Gródeckiej u m ie­
szkańca tej wsi, Jana Rynkuna, w y­
darzył się tragiczny wypadek. W  cza­
sie zabawy świątecznej na którą przy­
było sporo sąsiadów, Rynkun, nieo­
czekiwanie dostał ataku furji i pochwy 
ciwszy siekierę, zaczął nią rąbać gości. 
G dy ci w  popłochu rozpoczęli uciecz­
kę, zdemolował urządzenie mieszka­
nia. Zaalarmowane wypadkiem  władze 
wysłały kilku ludzi celem obezwład­
nienia fuijata. G dy ci ostatni przybyli
1 zamierzali Rynkuna obezwładnić, ten 
uciekł na strych. N iejaki Czerniewicz 
usiłował ,po drabinie dóstać się na
strych, został jednak przez szaleńca
ugodzony siekierą i stoczył się z dra­
biny z roztrzaskaną czaszką. Po dwu- 
godzinnem oblężeniu, R ynkun , w i­
dząc że nie ujdzie, podpalił strych i w  
zamieszaniu zbiegł. C a ły  dom jego 
spłonął. Obecnie w okolicznych lasach 
czynione są poszukiwani 1 za niebez­
piecznym  furjatem.

postęp w stosunku do epoki przedwo­
jennej, w  tern nasza duma i nasza za­
sługa, że zrobiliśmy z tej sztuki nie 
przedm iot zbytku, przeznaczony tylko 
dla w ybranych, ale część integralną du­
chowego dorobku każdego człowieka.

Prawdą jest, że w dzisiejszych kon­
kursach artystycznych, specjalnie mu­
zycznych, centralnym punktem jest 
nie, jak ongiś, sama twórczość, ale ra­
czej sztuka odtwórcza. W  muzyce 
przedstawia ona jednak jeden z najważ 
niejszych problem ów, dla których wła­
śnie jak najbardziej ożyw iona dyskusja, 
w ym iana opinij i punktów  widzenia, 
jest dopiero glebą życiodajną. Istnieją 
.— jak wiem y — konkursy, gdzie zada­
nia główne polega na kołejnem w yk o ­
naniu przez wszystkich uczestników 
jednego i tego samego utworu. W  tych 
w ypadkach oczywiście zacieśniają się 
horyzonty, jeżeli idzie o wydanie opi- 
n ji na podstawie interpretacji tego jed­
nego utworu (zwykle jednakowoż u- 
czestnicy zaprodukować mają jeszcze 
prócz tego pewną ilość dowolnie w y­
branych kom pozycyj różnych tw ór­
ców), kto w ykazał najlepsze kw alifika­
cje odtwórcze. W  wypadkach jednak, 
gdzie idzie specjalnie o ustalenie naj­
lepszego odtw órcy dla pewnego typu 
czy  kierunku m uzyki, walka konkur­
sowa jest o wiele bardziej racjonalną i 
uzasadnioną. Specjalnie zaś jest nią, 
gdy idzie o ustalenie niejako ideału od­
tw órcy chopinowskiego. N iem a bo- 
.wiem może problemu odtwórczego w  
inuzyce, bardziej w obecnej chwili ży­

wotnego i żywiej dyskutowanego, jak 
interpretacja Chopina. Bach, M ozart, 
Beethoven, nawet kom pozytorowie 
chronologicznie nam bliżsi, posiadają 
pewien ustalony (mniej lub bardzie i) 
typ interpretacji, m ogący uchodzić za 
ideał. Fakt ten zachodzi też w stosunku 
do Schumanna, Brahmsa, a nawet do 
Debussy‘ego i innych: każdy z nich jest 
dla nas wykładnikiem  pewnego świato­
poglądu artystycznego, sumującego 
wyraz duchowy epoki z jego własną in­
dywidualnością twórczą. Są i oni oczy­
wiście nieraz pełni problem ów, ale te 
problem y nie wydają się być nierozwią 
żalne; każdy artysta zdota z łatwością 
uchwycić jakąś jedną stronę, jedną per­
spektywę ich twórczości i z tej perspek 
tyw y dotrzeć doń poprzez własną oso­
bowość.

Inaczej z Chopinem. Im bardziej go 
znamy i słuchamy, tern bardziej nie­
uchwytna wydaje się nam jego indyw i­
dualność artystyczna: z jednej strony 
wrosły w kraj swój i rasę, z drugiej 
ogarniający horyzonty wszechludzkie, 
patrzący równocześnie w przeszłość i 
w przyszłość, Apostoł rom antyzm u 
równie jak i najbardziej nowoczesnej 
„rzeczyw istości", Chopin dopiero dziś 
powraca do swych praw. Ale pytanie: 
w jakiej form ie ma powrócić, niepokoi 
świat m uzyczny bardziej niż kiedykol­
wiek. C zy ideałem będzie pow rót do 
tradycyj chopinowskich, których jed­
nak nikt z dzisiejszej generacji nie zna 
już z autopsji, chyba w  form ie w ypa­
czonej zrodzonej w  epoce pochopi-

nowskiej, która w  Chopinie widziała 
tylko piewcę narodowego męczeństwa, 
czy w form ie klasycznego rom antyz­
mu, pokrewnego Schubertowi i Schu­
mannowi, ale przetr ansponowanemu 
na język polski, czy wreszcie w  fo r­
mie bardziej współczesnej? N a te w ła­
śnie pytania mial właśnie dać odpo­
wiedź obecny konkurs chopinowski.

I zdaje się nawet, że jeżeli idzie o 
ten ostatni, zresztą zupełnie zasadniczy 
punkt, to konkurs Chopinowski nie zo­
stał nam dłużnym odpowiedzi N ie­
zwykle wysoki poziom proaukcyj za­
kw alifikow anych do rozgrywek i pew­
na jednolita lin ja 'tyc h  produkcyj po­
zwalają wnioskować, że w  sumie re­
prezentują one coś, co należy dziś u- 
znać za ideał stylu chopinowskiego. 
Linja ta łączy w sobie nutę głębokiego, 
skupionego w  sobie liryzm u, wolnego 
od taniego sentymentalizowania, zaak­
centowanie walorów arabeski m elodyj­
nej, umiejętne a dyskretne operowanie 
efektem światłocienia i kontrastów ry t­
m icznych. D w a zwłaszcza m omenty są 
tu wynikiem  spojrzenia człowieka 
współczesnego na m uzykę Chopina: 
zrozumienie specyficznego piękna li- 
nearyzmu Chopinowskiego i rytm icz­
nego unerwienia tej m uzyki, mom enty, 
które dotąd w yjątkow o tylko znalazły 
należyte naświetlenie. Bez względu na 
indywidualne różnice w ykonania m o­
menty te stanęły tym  razem na pierw- 
szem miejscu.

T o  są bardzo ważne, pozytywne 
w yniki obecnego konkursu Chopinow ­
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nego wyjścia niema. Można głodzić 
własną ludność, co się zresztą juz ro­
bi, można nie dowozić produktów 
spożywczych, ale nie można zanie­
chać im portu maszyn i metali pół­
szlachetnych (aluminjum, cynk, miedź, 
ołów), w  które Rosja nie obfituje, a 
bez których „triu m f" socjalizmu 1 je­
go budowa żadną miarą obejść się 
nie mogą. Z . K .

„Vor,*arfcs“ o HittJcrow- 
cacn w Gdańiiku.

Berlin, 3 1 marca. (PAT). „V o r- 
waerts ‘ ogłasza artykuł, przedstawia­
jący zgubne skutki w pływ u narodo­
wych socjalistów na rząd Gdańska. 
N arodow i socjaliści nie mają oficjalnie 
przedstawicieli w  rządzie W olnego 
Miasta, w praktyce jednak wywierają 
dec) dujący w pływ  na w ybory senato­
rów. Skutki tego w pływ u są dla W ol­
nego Miasta fatalne zarówno w  poi - 
tyce wewnętrznej, jak i w stosunkach 
zagranicznych. Gdańsk wydany jest 
dziś na lup narodowych socjalistów i 
w  najbliższej przyszłości stracić musi 
zupełnie swój kredyt zagranicą. W  mu- 
rach W olnego Miasta panoszy się dziś 
najciemniejsza reakcja — podkreśla 
dziennik socjalistyczny.

Aresztowanie truciciela.
Bydgoszcz, 1 kwietnia. (PA T.) W  

związku z aresztowaniem przed mie­
siącem i osadzeniem w  więzieniu w 
Chojnicach gospodarza Kosznika z 
Zielenic w powiecie kościerskim, po­
dejrzanego o otrucie sw e: trzeciej żo­
ny, dokonano ostatnio w  Poznaniu 
analizy zawartości żoładka zmarłej, 
która doprowadziła do ujawnien a śla­
dów strychniny. W skutek tego w ła­
dze postanowiły dokonać ekshumacji 
dwu pierwszych żon Kosznika, któ­
rych  szybka śmierć w kilka zaledwie 
tygodni po ślubie zdaje się przema­
w iać również za tern, Ż zostały one 
otrute.

Pogrzeb ofiar zbrodniarza- 
szaleóca.

Lipsk, 3 1 marca. (PA T). Donoszą 
z Jeny, że odbył się tam pogrzeb 7-iu 
ofiar wstrząsającej tragedji rodzinnej, 
jaka rozegrała się w mieście w  W ielki 
Piątek. Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku radcy sądowego dr. Meurera, jak się 
obecnie okazuje, było grożące mu nie­
bezpieczeństwo ślepoty.

skiego. N iestety są i inne, negatywne, 
a te — uderzmy się w piersi — doty­
czą przedewszystkiem ekipy polskiej. 
Ekipa ta, ilościowo imponująca (prze­
szło 30 uczestników), jakościowo nie 
zajęła miejsca, którego można się bvło 
dla niej spodziewać. O bok talentów 
pierwszorzędnych, stojących już na w y 
sokim poziomie artyzm u, znalazło się 
tam miejsce dla typów , niedorosłych 
do zadań konkursu. W inna temu prze­
dewszystkiem wadliwa organizacja kon 
kursu, dopuszczająca do udziału wszyst 
kich zgłaszających się, bez poddania 
ich poprzednio egzaminowi. Efektem  
tego było, że pierwsze miejsce w kon­
kursie zdobyli nie Polacy, ale Rosjanie 
i W ęgrzy. Także i zewnętrzna strona 
organizacyjna pozostawiała wiele do 
życzenia. N ie boli ona nas jednali tak 
bardzo, jak porażka artystyczna. A  
może i ta, negatywna czysto strona 
konkursu, ma jednak także swą dobrą 
stronę. N auczy nas ona może patrzeć 
trochę trzeźwiej na siebie samych i na 
typ naszej pracy. N auczy nas rozu­
mieć, że sam talent nie wystarcza, ale 
że musi być ujęty, dziś zwłaszcza, w 
żelazne karby organizacji i pracy, tern 
cięższej i wytrwalszej, im większą jest 
konkurencja.

Miejm y też nadzieję, że w następ­
nych konkursach w yniki naszej ekipy 
będą już m ogły być uważane za w y­
kładnik nietylko raszych talentów, ale 
też i ogólnej dojrzałości duchowej, któ­
rą w  międzyczasie przyjdzie nam jesz­
cze zdobyć
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K R O N I K A
KWIECIEŃ

1
Piątek

KALENDARZYK
Rz.-lcat. Hugona 

Gr.-lcat. Chryyania

Wschód słońc* g  5 m 13 
Zachód » g 18 m 07 
Długość dnia g  12 m 54

L W O W S K A
GO G R A J Ą  W  T E A T R A C H : 
t e a t r  w i e l k i .

Piątek, 1 kwietnia, o godz.. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 3.30 j>op.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. j .3 0  w .: 
•> D ziady".

t e a t r  r o z m a i t o s c l

Piątek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)

Sobota, 2 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„M ezaljans".

Niedziela, 3 kwietnia, o  godz. 3.30 pop.: 
„Szczęście od jutra". (Ceny popularne.)

Niedziela, 3 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 
„M ezaljans".

t e a t r  n o w o ś c i .
Piątek, 1 kwietnia, o godzinie 8 wiecz.: 

„Jasnow łosy C ygan". (Premjera.)
Sobota, 2 kwietnia, o godz. 8 wiecz.: 

„Jasnow łosy C ygan".

k a s y n o  i  k o ł o  L IT E R .-A R T .
Piątek, godz. 8: Po piętach, łątki.
Sobota, godz. 8: Po piętach, łątki.

h o t e l  k r a k o w s k i .
Niedziela, godz. 8: Po piętach, łątki.

Z  O pery. W  sobotę, 2 bm. o godz. 3.30 
popołudniu w  Teatrze W ielkim  po raz ostatni 
■w bieżącym sezonie „R igo letto" Verdiego. 
Portję tytułową kreować będzie Mossakowski, 
partję Gildy po raz pierwszy w obecnym 
sezonie Aniela Szlemińska. Pozatem C zar­
necki i Użejko. Przy pulpicie Polzinetti.

T eatr N owości występuje dziś z pre- 
ffljerą niegranej we Lwowie operetki M- 
K nopfa „Jasnow łosy C ygan". Bogactwo 
pierwszorzędnej m uzyki, wesołe libretto, do- 
akonała reżyserja B. H orskicgo, pełna tempe­
ram entu batuta M. Kochanowskiego, mie­
niąca się przepychem barw wystawy pendzla 
St. Jarockiego, oraz efektowne ewolucje M. 
Statkiewicza złożą się na nader artystyczną 
eałość. Główne postacie odtworzą p p .: Prze- 
®trzelska, Hermanowa, H orski, Szczawiński, 
"jOsland, Syroczewski, Bykowski, Hilsenradt, 
"*yend a. W  akcie I. czardasz w wykonaniu 
M di Kamińskiej i E. Madejskiego, w akcie III. 
tfl-ngo z Grabowską i Zwolińskim. „Jasnow ło-

C ygan" ukaże się następnie w sobotę i w 
niedzielę wieczorem.

CO W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H :
A P O LL O : „N o c w ra ju ", z A nny Ondrą.

. C H IM E R A : „M arokko", z Marleną Die­
trich.

K O P E R N IK : „Plan „ W “ .
LE W : „D zikie Pola".
M A R Y S IE Ń K A : „Plan „W ".
O A Z A : „M aradu".
P A Ł A C E : „L ilianke rozwodzi się".
P A N : Vlasta Burjan „Pod kuratelą".
P K O M IE N : „In trygant".
SŁ O N C E ; „M iłość kozaka".
S T Y L O W Y : „Szary dom ".

2 Kasyna i Kola Lit.-Art. we Lwo-
ncert Kom pozytorski ku ucz- 

torsk^ -25^ ec â działalności kom pozy­
ty „  leJ . gnanego krakowskiego m uzy- 
we l n ,S awa Lipskiego, odbędzie się 
K a t u  re .̂ * hm. o godz. 8. 15 w  sali 
nader11 V  ^  L it.-A rt. W ykonawcam i 
pieśń1” ^  aweg °  programu złożonego z 
lata h' ,utWordw fortepianow ych jubi- 
w a Vfr.ę ^  P arVe Pr<>f- Helena Ottawo- 

P l a t t ó w n ^ n n  '  ° P ‘ F r a n c is z k a
b ag (prelekcja) dr” Sewei7 n B ar'
Czarnecki i E u ^ - ° P” Kazimierz
oraz chór Mossakowski,

dowska i p. R .  Fischler R i lP ' a 
tyc ia  w kancelarji ^
L it.-A rt. asyna , Koła

Kradzieże. Nieznani złodzieje dostali się 
w czoraj do mieszkania Mateusza Druckera 
I»rzy ul. Zyblikiew icza 35, skąd skradli fu tro  
z  kołnierzem krym skim , wartość 700 zł. — 
Z e  sklepu korzennego Juljusza Prcczepa przy 
ul. Gęsiej 3, skradli złodzieje 60 kg. herbaty, 
w artości 800 zł. — Ze strychu domu przy 

Piastów 13  skradli złodzieje większą ilość 
bielizny męskiej i damskiej, nieznanej narazie 
wartości, na szkodę Izydora Gottesmana. — 
Z  przedpokoju W łodzimierza Sołowija, zam.

O brady  K om isji budżetow ej
Rady miejskiej.

W  dniach 30 i 31 bm. odbyły się 
posiedzenia komisji budżetowej R ady 
miejskiej pod przewodnictwem  r. 
Hóilingera, prezesa komisji, w obec­
ności prezydenta D ro janowskiego, 
wszystkich wiceprezydentów i gene­
ralnego referenta budżetu dra Brze­
skiego. ‘1

Budżet Zakładu czyszczenia miasta 
referowa-1 r. Thom . W  toku dyskusji, 
w której zabierali głos r. M aksym o­
wicz, inż. Biernacki, dr. Wasser, dr. 
Chołodecki, dr. Dwernicki i gen. refe­
rent budżetu, zwrócono uwagę na u- 
sprawnienie czynności Zakładu, a 
przeaewszystkiem w  kierunku odku­
rzania ulic w  porze letniej, w szcze­
gólności w  czasie uroczystości, zja­
zdów, oraz Targów  W schoanich, a to 
przez należyte skrapianie ulic, ewen­
tualnie ich terowanie.

Dział budżetu: majątek kom unal­
ny, referował r. dr. Dwernicki. W to ­
ku dyskusji poruszono konieczność 
odnowienia wzgl. zastąpienia dwóch 
lwów gipsowych przed ratuszem na 
kamienne, oraz rekonstrukcję wieży 
ratuszowej.

Dział oświaty w wyczerpującym

referacie omówił r. dr. Chlamtacz, 
który rozpatrzył potrzeby szkolnic­
twa w tej gałęzi, uzasadniając temsa- 
mem konieczność podwyższenia nie­
których pozycyj budżetu, w  m yśl pro- 
pozycyj sekcji V . N ad referatem tym  
r0 7 winęla się bardzo obszerna dysku­
sja trwająca 3 godziny, a w  której 
przemawiali rr. inż. Biernacki, dr. 
Chołodecki, R yb icki, Bereś, E. K w iat­
kowski, dlr. Próchnicki, prezydent 
Drojanowsk' oraz generalny referent 
budżetu. Przedmiotem gorącej dysku­
sji była sprawa remontu budynków 
szkól powszechnych, konieczność pro­
wadzenia rejestrów dzieci w wieku 
szkolnym i sprawa subwencji na cele 
oświatowe, oraz wzniesienie gmachów 
szkolnych na Zniesieniu, Zam arstyno- 
wie, Kleparowie, oraz nadbudowa 
II piętra Szkoły im. Zim orowicza. O d 
powiędnie kredyty na te budżety ma- 
ią być wstawione w budżecie przy­
szłorocznym.

W końcu dział spłaty długów ko­
munalnych referował generalny refe­
rent budżetu dr. Brzeski. Po dyskusji 
nad tym  budżetem posiedzenie odro­
czono.

9,072,500 zł. n a  zasiłk i d la  bezro ­
b o tnych  w  kw ietn iu .

W dniu 3 1 marca b. r. odbyło się 
pod przewodnictwem wiceministra 
Pracy i Opieki Społecznej, p. Szubar- 
towicza, posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem  u- 
chwalono preliminarz budżetowy F. B. 
na miesiąc kwiecień b. r. Preliminarz 
ten przewiduje m. in. na zasiłki dla

bezrobotnych, oraz koszta ich prze­
jazdów kwotę 9,072.500 zl.

Przewidywana liczba bezrobotnych, 
uprawnionych do otrzym yw ania usta­
w ow ych świadczeń z Funduszu Bezro­
bocia, wynosi na kwiecień 120.000 
osób.

K oncert-m onstre  o rk ie s tr  kolejow ych.
Dnia 1 1  kwietnia-organizuje M ini­

sterstwo Kom unikacji pod protektora­
tem p. ministra Kiihna wielki konkurs 
orkiestr kolejowych w W arszawie. N a 
dzień ten zjadą się do W arszawy re­
prezentacyjne a więc najlepsze orkie­
stry poszczególnych D yrekcyj K olejo­
w ych w liczbie 9-ciu. Przez cały dzień 
odbywać się będą w sali Teatru W iel­
kiego popisy konkursowe, na podsta­
wie których Ju ry  wybierze najlepszą 
orkiestrę kolejową.

W ieczorem również w sali Teatru 
W ielkiego odbędzie się popis orkiestr 
dostępny dla publiczności. Całkow ity 
dochód z tego popisu przeznaczony

jest na dożywianie biednych dzieci ko­
lejarzy. Po koncercie p. minister K o ­
munikacji wręczy nagrody najlepszym 
orkiestrom. Druga część wieczornego 
koncertu transmitowana będzie przez 
radjo.

Poza ciekawym  orogramem tego 
koncertu wielką jego atrakcją będzie 
wykonanie jednego z utw orów  kon­
kursowych przez połączenie orkiestr 
wszystkich 9-ciu D yrekcyj kolejowych. 
W  ten sposób stworzy się olbrzym ia 
orkiestra złożona z kilkuset osób.

Niskie ceny biletów udostępnią 
koncert ten szerokim sferom społe­
czeństwa.

D oroczne W aln e  Z grom adzenie
Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy Polskich.
N a odbytem onegdaj w Warsza­

wie zgromadzeniu członków T o w a­
rzystwa Literatów  i Dziennikarzy Pol 
skich pod przewodnictwem p. Loren- 
towicza w asystencji ;pp. red. W ojcie­
cha Dąbrowskiego, pułk. Adama R ze­
wuskiego i Rom ana W olskiego jako 
asesorów oraz Jana Cynarskiego jako 
sekretarza, zebrani uczcili przede- 
wszystkiem pamięć 12 członków zmar 
łych w r. 1 931 .  Następnie przyjęli 
sprawozdania z działalności T o w arzy­
stwa, przedstawione przez pp. Józefa 
Śliwińskiego i Stanisława Jarkow skie- 
go oraz sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej, odczytane przez p. Stanisława 
Hlaskę, poczem dokonali w yborów  
uzupełniających do władz T o w arzy­
stwa na rok bieżący.

W  w yniku w yborów  weszli do za­
rządu pp.: Antoni Bogusławski, W itold

Bunikiewicz, W acław Grubiński, Sta­
nisław Jarkow ski, M ieczysław Sm olar­
ski, Leopold Staff, Maciei W ierzbiń­
ski. Ponadto w  zarządzie pozostają z 
kadfencji roku 1 93 1  pp.: Jan  G rabow ­
ski, Stefan Kiedrzyński, Lucyna K o ­
tarbińska, W itold Łaszczynski, Stani­
sław Miłaszewski, Ferdynand Antom  
Gssendowski, Antoni Słomczyński i 
Józef Śliwowski.

W  skład komisji rewizyjnej weszli 
z w yboru pp.: Stanisław Hłasko, W ła­
dysław Kłyszewski, W incenty Trze­
biński, jako członkowie, — jako za­
stępcy pp.; Aureli Drogoszewski, Sa­
muel Adalbert. Sąd' koleżeński stano­
wią wybrani ponownie pp.: Berent,
W ładysław Kłyszewski, Jan  Lorento- 
wicz, K onrad Olchowicz, Leopold 
Staff, Andrzej Strug i Jó zef Śliwowski.

przy ul. Kopernika 9, skradli złodzieje futro 
męskie i płaszcz letni, wartości 400 zł.

Dwa pożary. W  realności p rzy ul. Pod 
Dębem 6, w mieszkaniu Mlanbera Bertolda 
zapaliła się ścianka pruska wskutek wadliwej 
budowy kuchni, przylegającej do tejże ścianv. 
Przybyła na miejsce straż pożarna ogień uga­
siła. Szkoda nieznana. — Drugi pożar w y­
buchł na ul. Gródeckiej 44, gdzie od komina 
2apaliły się belki sufitowe na strychu. Stra­
żacy wyrębali kilka m etrów kwadratowych 
sufitu i ogień ugasili. Właściciel domu p. Salo 
Baranenko obliczył szkodę na 800 zl.

Odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­

weru w prawą skroń 30-letni Wlilhelm Tkacz, 
b. urzędnik firm y naftowej „G alic ja". W przą- 
gnięty przez kolegów do gry w karty, zna­
lazł się w kolizji z kodeksem karnym , straci! 
posadę, wreszcie pozbawił się życia. Policja 
prowadzi w tej sprawie szczegółowe śledztwo.

2 ?  nocny napad na piekarnię zasiedli na 
lawie oskarżonych — jak już donosiliśmy — 
bracia Swyszczowie i Józef Henz. Po trzy­
dniowej rozprawie skazani zostali: Michał
D m ytro Swyszcz na 7 lat, Tadeusz Swyszcz 
na 3 lata ciężkiego więzienia. Henza uwol- 
nono od w iny i kary.

Pożegnanie dyrektora 
Gl. Urzędu Ubezpieczeń.

W  dniu 3 1 marca b. r. w godzi­
nach przedpołudniowych odbyło się w* 
G łów nym  Urzędzie Ubezpieczeń w  
W arszawie pożegnanie dyrektora inż. 
Jana Grabowskiego.

D yr. Grabowskiego żegnali urzęd­
nicy Urzędu, przedstawiciele ok ięgo- 
w ych urzędów ubezpieczeń, zw iązków  
Kas Chorych, oraz poszczególnych 
Kas.

Pierwszy przemawiał w icedyrektor 
Dagnan, następnie zaś szereg m ów ców  
podkreślało zasługi dyr. Grabowskiego 
dla reorganizacji i uzdrowienia stosun­
ków  w Kasach Chorych w Polsce.

Z  dniem 1 kwietnia b. r. G łów ny 
Urząd Ubezpieczeń jest oricjalnie znie­
siony.

Trzecie Targi Katowickie.
Zachęta dla w ystaw ców .

W  roku bieżącym podczas T argów  
osobna fachowa Kom isja składająca 
się z odpowiednich poważnych prze-a- 
stawicieli śląskich sfer handlowych i 
przem ysłowych udzielać będzie od­
znaczeń i dyplom ów firm om  biorą­
cym  udział w Targach Katow ickich.

Fakt ten ma na celu podkreślenie 
ważności akcji Ta~gów zmierzającej 
oddawna całym wysiłkiem  do ożyw ie­
nia obrotów  w  dziedzinie rodzim ej 
wytwórczości.

Tegoroczne dyplom y katow ickie 
będą odznaczeniem w ytw órni ku- 
piectwa współdziałającego z Targam i 
Katowickiem i nad ożywieniem  naszego 
życia handlowego i wzmożeniem o- 
brotów  tow arow ych.

D yplom  III. Targów  KatowicKich 
pozostanie na przyszłość legitym acją 
spełnionego kupieckiego obow iązku 
w  okresie przesilenia i trudności go­
spodarskich.

Życzyć należy, ażeby poważn? 
ilość zgłoszonych dotychczas w ytw ór­
ców , jako w ystaw ców  na III. T argi 
Katow ickie w  br stała się zachętą i 
przykładem  dla innych.

Polska Liga Mleka.
W  dniu wczorajszym  w Izbie 

Przem ysłowo - Handlowej odbyło się 
organizacyjne posiedzenie przedsta­
wicieli sfer rolniczych, gospodarczych, 
finansowych i nauKowych, pod' prze­
wodnictwem  prof. Akadem ji M ed. 
W eter. dr. Zdzisława N iem czyckiego, 
na którem  uchwalono statut stow a­
rzyszenia p. n. „Polska Liga M leka” . 
Zakres działań :a Polskiej Ligi Mleka 
obejmuje obszar pięciu W ojew ództw : 
lwowskiego, tarnopolskiego, stanisła­
wowskiego, krakowskiego i katow ic­
kiego. Siedzibą Ligi jest Lw ów . C e­
lem Ligi jest propaganda higjeny w  
produkcji, handlu, obrocie i konsum - 
cji mleka i jego przetworów, propa­
ganda spożycia imeka i jego przetwo­
rów  oraz współdziałanie z władzami 
i in icjatyw a ustawodawcza w  przed­
miocie ustaw, rozporządzeń i prze­
pisów o ogólnym  obrocie m lekiem  
i jego przetw oram i

Nowe ceny mąki i pie­
czywa.

Zarząd miasta Lw ow a ustanowił 
z dniem 1 kw ietnia 1932 nowe ceny 
mąki żytniej i chleba. I  tak 1 kilo­
gram mąki typu urzędowego w  m ły­
nie lub u hurtownika kosztować bę­
dzie 4 1 groszy, 1 kg. chleba z m ąki 
żytniej ciemnej w  piekarni 3 1 groszy, 
w  sklepie lub na straganie 33 grosze; 
1 kg. chleba z m ąki żytniej tvnu 
urzędowego w  piekarni 44 grosze, w  
sklepie lub na straganie 46 groszy. 
Geny m ąki pszenne* i bulek bez 
zm iany.
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N azw isko k o b ie ty  po rozw odzie, 
un iew ażnieniu  m ałżeństw a i separacji.

Z Towarzystwa Przyjaciół 
Sztok Pięknych we Lwowie.

W  niedzielę, dnia 3 bm. o godz. 
1 1 -tej przedpołudniem odbędzie się w 
salonach Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych otwarcie w ystaw y pośmiert­
nej dziel artysty - malarza ś. p. M ie­
czysława Adam a W ysockiego. W ysta­
wa ma charakter w ystaw y zbiorowej. 
Sto kilkadziesiąt obrazów olejnych, 
gwaszów, akwarel i rysunków  zgrom a­
dzonych na niej daje wyobrażenie o 
całości dorobku artystycznego tego 
wybitnie uzdolnionego a zgasłego 
przedwcześnie tw órcy. Portrety, pej­
zaże, martwe natury, sceny batalisty­
czne i kom pozycje religijne ilustrują 
rozwój Jego od lat chłopięcych po 
ostatnie dnie życia. Osobną salę zajmu­
je wystawa indywidualna H enryka 
Langermana. W ystawa otwartą jest co­
dziennie od godz. 10— r j  popołudniu.

Loterja fantowa
na dochód budowy kościoła M. B.

Ostrobramskiej.

Pod protektoratem  J . E . ks. A rcy ­
biskupa dr. B. Twardow skiego odbę­
dzie się na sali Giełdy przy ul. A kade­
mickiej, w  dniu 3 kwietnia br. wielka 
loterja fantowa na dochód budowy 
Kościoła M atki Boskiej Ostrobramskiej 
na górnym  Łyczakowie. N iebyw ałe bo­
gactwo zebranych cennych fantów  za­
chęci niewątpliwie wszystkich L w o ­
wian do udziału w tej niezwykłej lo- 
terji.

M iędzy innym i zasiliły ofiarnie tę 
loterję swojemi dziełami najwybitniej­
sze artystki i artyści lwowscy, a to: 
Albinowska - M inkiewiczowa, C zar­
nowska, Dajewski, Korzeniowską, 
Krupski, N ow otna, Pokiziakówna, 
Reichertówna, Rosen senior i junior, 
Reyzner, Szyrajef, W ygrzyw alski i w ie­
lu innych. Ponadto otrzym ał Kom itet 
na cele loterji obraz ze zbioru ś. p. 
Antoniego Stefanowicza. Część fantów  
będzie można oglądać na wystawie 
firm y W eka oraz Zaleskiego przy ul. 
Akadem ickiej. Podczas loterji p rzygry­
wać będą dwie orkiestry. Ceny losów: 
1 zł., jo  gr. i 25 gr. W stęp na salę 30 
gr. Bufet tani i w ykw intny. Początek 
o 12-tej w  południe — gra trwać bę­
dzie do wieczora.

D R. R. L U T M A N .

W  m iędzynarodowej dyskusji o 
Pom orzu, która w ostatnich latach 
pod wpływem  wzmożonej propagan­
d y  niemieckiej, stała się bardzo oży­
wiona, zasługuje na uwagę uboczny, 
ale charakterystyczny objaw ewolucji, 
jakiej ulega posługiwanie się nazwami 
dla oznaczenia Pom orza Polskiego.

W iadomo, że od samego początku 
wysunięcia rewizji granic N iem cy 
wprowadzili do dyskusji termin „ko - 
rytarz“  dla zasugerowania opinji pu­
blicznej przejściowego charakteru Po­
m orza, oddzielającego Prusy W schod­
nie od Rzeszy. Term inowi temu udało 
się Niem com  nadać rzeczywiście pra­
wo obywatelstwa, a narzucona su- 
gestja była tak silna, że nawet był 
okres, gdy i prasa polska posługiwała 
się nim przy omawianiu zagadnienia 
pomorskiego.

O  ile termin „k o ry tarz" został 
przyjęty w  prasie zagranicznej, o tyle 
ewolucji zaczęła ulegać jego przydaw - 
ka. Początkowo bowiem Pomorze na­
zyw ano „korytarzem  polskim ". (W y­
dana w  r. 1 921  książka W . Deuti- 
cke’go nosi tytuł „Ostpreussen und 
der polnische K orridor"). Wkrótice 
jednak N iem cy, obawiając się, by 
określenie „polsk i" nie w yw oływ ało  w

Ministerstwo Spraw W ewnęcrznych 
rozesłało do wojewodów W ojewództw 
centralnych, oraz komisarza Rządu na 
m. st. W arszawę okólnik, w  którym  
podaje do wiadomości wydane przez 
Sąd N ajw yższy na wniosek M inister­
stwa wyjaśnienie w  sprawie nazwisk 
kobiet po rozwodzie, unieważnieniu 
małżeństwa bądź też rozłączeniu co do 
stołu i loża.

Ja k  w ynika z tego wyjaśnienia, po­
wrót m ężatki do nazwiska rodowego 
(panieńskiego) dopuszczalny jest jedy­
nie w następstwie u n i e w a ż n i e n i a  
m a ł ż e ń s t w a  lub r o z w i ą z a n i a  
g o  p r z e z  r o z w ó d ;  rozłączenie 
co do stołu i łoża na kwestję nazwiska 
niewywiera żadnego wpływu.

W  wypadkach unieważnienia mał­

opinji zagranicznej korzystnego dla 
Polski wrażenia, zaczęli w dyskusji 
forsować określenie „korytarz gdań­
ski", lub „korytarz zachodnio-pruski". 
Określenia te poza Niem cam i i nieli- 
cznemi publikacjami proniemieckiemi 
głównie w  języku angielskim naogół 
się nie przyjęły. Zresztą sami N iem cy 
zaczęli mieć poważne zastrzeżenia 
przeciw tym  określeniom. N azw a 
„korytarz gdański’* nie oddawała ich 
zdaniem istoty problemu, określała go 
zbyt wąsko, lokalizując go na małej 
przestrzeni obszaru, związanego z 
Gdańskiem.

Dlatego gdy w r. 1925 rozpoczął 
się nowy okres ofensyw)7 niemieckiej 
przeciw Polsce, naczelna niemiecka 
publikacja z tego okresu (1926 r.) 
„D er K am pf um die W eichsel", w yda­
na pod redakcją E. Keysera, uzasadnia­
ła konieczność posługiwania się na 
oznaczenie Pomorza terminem „k o ry ­
tarz wiślany** (W eichselkorridor). K ar­
na nauka i publicystyka niemiecka za- 
stosowała się do tego nakazu 1 termin 
„W eichselkorridor" uzyskał dziś pra­
wo obywatelstwa w Niem czech. Z a­
granicą jednak się nie przyjął.

Jeszcze w  r. 1 93 1  E. M urawski w  
miesięczniku „Y o lk  und R eich" w

żeństwa lub rozwodu kobieta m o ż e  
powrócić do swego nazwiska rodowe­
go, s k ł a d a j ą c  o d p o w i e d n i e  
o ś w i a d c z e n i e  w ł a d z y ,  powoła­
nej w miejscu jej zamieszkania do pro­
wadzenia ewidencji i kontroli ruchu 
ludności. Pow rót do nazwiska panień­
skiego jest d o b r o w o l n y  i nastąpić 
może zawsze, niezależnie od stwier­
dzonej w yrokiem  sądowym złej czy 
dobrej w iary żony rozwiedzionej, jej 
w iny lub braku winy. W  wypadkach 
natomiast, gdy sąd orzekający rozwód, 
uzna zlą wiarę lub winę m ężatki, m$ż 
może zabronić jej używania swego na­
zwiska "W tym  wypadku mąż uzyskać 
musi w yrok sądowy, orzekający po­
zbawienie żony prawa noszenia jego 
nazwiska.

artykule p. t. „Das Korridorproblem  
in der internationalen Diskussion’* 
występuje przeciw spotykanej w ora- 
sie niemieckiej nazwie „polski k o ry­
tarz" i w zyw a do zarzucenia tej na­
zw y na rzecz określenia „korytarz  
w iślany", gdy niemal równocześnie 
wystąpił z nową koncepcją geograf 
niemiecki prof. dr. A . Rohrm ann. W  
6/7 numerze czasopisma „Geographi- 
scher Anzeiger’* z r. 19 3 1 ,  poświęco­
nym  24. Zjazdow i niemieckich geo­

grafów  w Gdańsku, zamieścił artykuł 
p. t. „Das polnische Zwischenland, 
Ostpreussen und das deutsche R eich ", 
w  którym  występuje zasadniczo prze­
ciw wprowadzonej przez N iem ców  
nazwie „k o ry tarz". Zdaniem jego na­
zwa „k o ry tarz" budzi w  opinji pu­
blicznej fałszywe wyobrażenie, że w 
sporze o Pomorze chodzi o wąski pas 
ziemi, k tóry  nie może być poważną 
przeszkodą dla komunikacji Rzeszv 
z Prusami W schodniemi. Tymczasem 
ten „k o ry tarz" ma szerokość od 
8 j —  235 km. a długość z północy 
na południe od 20 —  225 km. N azw a 
„k o ry tarz" w yw ołuje przedstawienia 
z dziedziny komunikacji, gdy Pom o­
rze ma być w rzeczywistości obcym  
organizmem, tkw iącym  w  ciele N ie­
miec i oddzielającym jedną jego cześć 
od głównego korpusu. Dlatego R o h r­
mann proponuje wprowadzenie bar­
dziej jego zdaniem odpowiadające, sta­
nowi rzeczy nazw y: „das polnische
Zwischenland", a więc „polski mię- 
d zyk ra j" lub lepiej — w braku odpo­
wiedniego terminu polskiego — „p o l­
ska enklawa".

nie zainteresowała się Elissa filmem f  
gra nawet w  awangardowym  francus­
kimi obrazie „Szał", reżysera l‘H er- 
bier. Dźwiękowce otwierają zdolnej 
aktorce szerokie pole do działania. 
N akręca cztery film y w  Elstree 1 pięć 
wielkich obrazów dla Foxa.

N ie wiadom o czy rom antyczna 
historja hrabiny Zarnardi Landi jest 
w stu procentach prawdziwa, faktem  
jest jednak, że kiedy szczegóły jej w y­
szły na jaw, wszyscy dziennikarze 
H ollyw oodu doszukiwać ' się zaczęlii 
uderzającego podobieństwa między 
zmarłą cesarzową Elżbietą, a jej rze­
komą wnuczką Elissą. Dziennikarze 
uw ierzyli w  cesarskie pochodzenie 
Elissy, ale sama Elissa nie przejmuje się 
tem wcale, pozostawiając niezmordo­
wanej matce marzenie o tronie, k tóry  
istnieje już dziś tylko  w w yobraźni 
córki cesarzowej Elżbiety, hrabiny 
Zarnardi Landi.

Niezwykły talent malarskt 
14-letniego dziecka.

Prasa chicagowska rozpisuje się o 
14-letnim  Polaku, nazwiskiem Czestek 
Łask, dzieckiem ubogich robotników  
polskich, mieszkających obecnie w  C hi­
cago.

Chłopak ten pewnego razu na ka­
wałku papieru do pakowania w ym alo­
wał akwarelą krajobraz, co przypadko­
wo odkrył jeden ze znawców, który 
tamtędy przypadkiem  przechodził. W  
ciągu kilku dni prace młodego Polaka 
znalazły się już na wystawie najwięk­
szej galerji obrazów w  Chicago przy 
bulwarze Michigan.

Sprawozdawcy nazywają młodocia­
nego artystę urodzonym  mistrzem i 
wielkością przyszłości.

Z wydawnictw perjodycznych.
„Górnośląskie 'Wiadomości Gospodar-

cze“  — organ Izby Handl. w Katowicach 
zawierają w  ostatnim numerze następującą 
treść: W  sprawie wprowadzenia na obszar 
W ojewództwa śląskiego jednolitego, ogólno- 
państw. prawa przemysłowego; Podwyżka 
opłat stem plowych; Sytuacja w handlu na 
Śląsku; Spraw y podatkowe; O rzecznictwo 
sądowe; Spraw y kom unik.; C la oraz sprawy 
importowe i eksportowe; Przegląd gospodar­
czy; Sytuacja gospodarcza na Śląsku w lutym 
br.; Ruch cen; W ystaw y i Targi.

Term in ten — jak dotąd1 —  nie 
przyjął się nawet w Niemczech. N ale­
ży jednak zaznaczyć, że koncepcja 
Rohrm anna ma zdaje się rodowód 
polski i wzięta jest z analogji do na­
zywania przez literaturę polską Prus 
W schodnich „enklaw ą niemiecką".

Zagranicą w  literaturze anglosas­
kiej pozostał w  użyciu termin „k o ry ­
tarz" z najczęstszą przydawką „p o l­
ski". Augur w swej książce „Eagles, 
white and b lack" posługuje się w  
tekście angielskim Dolską nazwą „P o ­
m orze".

W e Francji początkowo posługi­
wano się nazwą „corrid o r" lub „cou- 
loir polonais". W  ostatnich jednak 
latach coraz częściej w  prasie spotyka 
się nazwę „Pom eranie Polonaise". 
Ostatnio nawet Charles Lallemand (w 
„R evue bleue" z października 19 3 1)  
wystąpił stanowczo przeciw używaniu 
nazw y „k o ry tarz", gdyż Pomorze nie 
jest żadną enklawą. Enklaw ą są ty lk o  
Prusy Wschodnie.

N o w y termin wprowadza Jean 
Gounelle w  niedawno wydanej książce 
„Le probleme de la Basse V istule“ . 
(Strassbourg 19 3 1) . Przyjm ując także 
termin „le  corridor polonais", tw ier­
dzi, że zawarte w tem określeniu zagad­
nienie nie wyczerpuje całości proble­
mu, k tó ry  obejmuje także kwestję 
Gdańska i Prus W schodnich. Dlatego 
cały ten problem nazywa „problem em  
dolnej W isły", (le probleme de 1*- 
Basse Y istu le").

P re te n d e n tk a  do tro n u  H absburgów —
gw iazdą Foxa.

H ollyw ood jest miastem sensacyj, 
ale nie często zdarza, się tam taka 
gratka dla dziennikarzy, jak sprawa 
Elissy Landi. T a  nowa gwiazda Foxa, 
przypom inająca urodą i sposobem 
gry wielkiego „vam pa“  Marlenę D ie­
trich, uchodziła przez długi czas za 
istotę w yjątkow o mało dostępną i na­
wet dumną. N ic też dziwnego, że 
dziennikarze poprostu bali się tajem ­
niczej gwiazdy, a nawet najodważniej­
sza z działających na terenie H o lly ­
wood „w yw iad ow czyń”  Katarzyna 
A lbert przyznaw ała się, że rozm awia­
jąc z Elissą jest dziwnie onieśmielona.

W reszcie bomba wybuchła. Pe­
wien dziennikarz, znalazł w  Bibljotece 
Publicznej w  N ow ym  Jo rk u  książkę 
zatytułowaną „Tajem nica cesarzowej 
E lżb iety", napisaną przez m«tkę 
Elissy, hrabinę Zarnardi Landi. Książ­
ka ta nie tylko  była sensacyjnie zaty­
tułowana, ale miała i sensacyjną treść. 
H rabina Zarnardi Landi dowodziła, że 
jest córką cesarzowej Austrji, Elżbie­
ty, i cesarza Franciszka Józefa. „M atka 
moja — pisze autorka — nie mogła 
znieść atmosfery dworskiej, a obawia­
jąc się intryg, m ogących skończyć się 
tragicznie, jak dowodziło tego najle­
piej tajemnicze zabójstwo, czy samo­
bójstwo następcy tronu arcyksięcia

Rudolfa, oddała mnie na wychowanie 
mieszczańskiej rodzinie wiedeńskiej 
Kaizerów. Tragiczna śmierć cesarzo­
wej stanęła na przeszkodzie uroczys­
temu wprowadzeniu mnie na dwór 
cesarski, a dalsze koleje mego życia 
nie pozwoliły mi na uzyskanie należ­
nych praw*’.

H rabina Landi opisuje w  swej 
książce dzieje swego życia, a więc 
pierwsze nieszczęśliwe małżeństwo z 
Ryszardem  Kuhneltem, synem radcy 
dworu cesarskiego, ojcem  urodzonej 
6 grudnia 1904 roku Elissy i młodsze­
go od niej Franciszka, podróż do K a­
nady i drugie małżeństwo z arysto­
kratą w łoskim  hrabią Landim. A  dalej 
starania na dworze cesarskim w 1 9 1 1  
roku u cesarza Franciszka Józefa o 
nadanie dzieciom należnych im rytu- 
łów i m ajątków, uwieńczone wprawdzie 
zaofiarowaniem  renty rocznej, ale bez 
oficjalnego, prawnego skutku, w yra­
żającego się w  przyznaniu rodowego 
nazwiska H absburgów — Elissie i 
Franciszkowi.

Tym czasem  Elissa Landi kształci 
się w  Londynie i po skończeniu gim ­
nazjum poświęca się karjerze zrazu li­
terackiej, wydając cztery powieści, 
potem  zaś scenicznej —  występując w 
szeregu angielskich teatrów. Po woj-

Ewolucja nazwy Pomorza
w dyskusji m iędzynarodow ej.



Nr. 75 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 Kwietnia 1932. itr . 7

Ruch służbowy w Min. 
Spraw Wewn.

N r. 67 „M onitora Polskiego" ogłasza: 
M ianowany: w Urzędzie wojew. tarnopolskim 
kpt W. P. w stanie spoczynku K o p e ć  
Eugenjusz — do odwołania naczelnikiem 
wydziału V I. st. sł., dnia 15 stycznia 1932 / .

Przeniesieni w stan spoczynku, pozosta­
jący w stanie nieczynnym : Referendarz V II. 
st. sł. w Urzędzie wojewódzkim  lwowskim 
K r o k o w s k i  W ładysław, z dniem 29 sty­
cznia 1932 r. Radca wojewódzki V I. st. sł. 
w Urzędzie wojewódzkim tarnopolskim 
P i o t r o w s k i  Józef, z dniem 31 stycznia 
1932 r. Referendarz V II. st. sł. w Urzędzie 
wojewódzkim stanisławowskim K  u b i s z t a 1 
Antoni,z dniem 30 stycznia [932 r. Księgowy 
V II. st. sł. w Urzędzie wojewódzkim kra­
kowskim N a l e p a  W ładysław, z dniem 31 
stycznia 1932 t.

Z m a r ł :  Inspektor lekarski V I. st. sł. 
w Urzędzie wojewódzkim stanisławowskim 
dr. G o ł ę b i o w s k i  Karol, dnia 18 stycz­
nia 1932 r.

We władzach powiatowych przeniesieni: 
Referendarz V III. st. sł. H  e y n a r Stani­
sław — ze starostwa powiatowego wadowic- 
k'=go w obręb województwa pomorskiego, 
d iia 30 stycznia 1932 r. Lekiarz powiatowy 
VII. st. sł. dir. K a n i a  Franciszek ze sta­
rostwa powiatowego wielickiego do starostwa 
powiatowego krakowskiego w dotychczaso­
wym charakterze i stopniu służbowym, dnia 
26 stycznia 1932 r. Referendarz V II. st. sł. 
E u c h o r s k i  Jerzy  — ze starostwa powia­
towego przemyślańskiego do starostwa po­
wiatowego kamioneckiego, dnia 13 stycznia 
l 932 r.

PO PIE R A JC IE  
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe,
L I C Y T A C J E .

E. 2403/30. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
kwietnia 1932 o godzinie 2 popołudniu odbę- 
1 ;e się w tutejszym Sądzie licytacja realności 
wh. 350 gminy W ieprz Józefa Jończego wła­

snej. Realność ta jest oszacowana na kwotę 
20.179 złotych. Najniższa oferta wynosi 
13.432 złotych 66 grodzy, poniżtj której real- 
tii ;c ta nie może być sprzedana. 2328

Sąd grodzki 
Andrychów, 9 marca 1932.

E. 9 1 1 / 3 1 . Edykt licytacyjny, wezwanie 
zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 

I  '■ wida W achtelkóniga z Gierlarowej odbędzie 
W tutejszym Sądzie dnia 20 kwietnia 1932 

Sodzina 10 licytacja całej realności łwh. 1887 
7*,u n 3 Gierlarowa oszacowanej na 2.388 zł.

ajniższa oferta 1 . J 92 zł., poniżej której 
^Ptzedaż nie nastąpi. 2329

Sąd grodzlu, Oddział III.
Leżajsk, 18 marca 1932.

E, 1729/31. W  sprawie egzekucyjnej wie- 
rzyciela Salomona Reicha w Muszynie — 
or-e< iw zobowiązanej Gitli Lustig w K ryn i­
cy zdroju — odbędzie się dnia 4 maja 1932 
°  S u z in ie  10-tej w Sądzie grodzkim w Mu- 

ZJ nie Lcyracja 1/2 realności łwh. 817, 1/2 
realności Iwh. 966 i 1/2 realności Iwh. 967 
gm. Krynica wieś z przynależnośoiami. W ar- 

szacunkowa 3.1 i j  zł. o j  gr. Najniższa 
0 J a  3.430 zł. 05 gr. W arunki licytacyjne 
ln o i j a Przeglądnąć w podpisanym Sądzie 
przed licytacją. 2330

Sąd grodzki.
Muszyna, 15 lutego 1932.

E. 3265/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
a)a 1932 godzina 9 odbędzie się w podpisa- 

ym Sądzie, biuro N r. 40 licytacja realności
7^2’ 926 ‘ I 0 J 5 gminy Sambor- 

aredmee oszacowanych razem na 11.9 30  zł. 66 
Bt. Najniższa oferta razem wynosi 7.954 zł. 
78 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sambor, 10  marca 1932. 2331

w n io f t 1, F - 897/3 i - Edykt licj tacyjny. Na 
o j l  , . strony egzekwującej Bernarda Grossa 
Przed ia dn'ia 4 kwietnia 1932 o godz. 10 
cy t a c f  1 w tut- Sądzie ul. św. Jana li- 
^ ych  k l f  S0 ^ '  , lwh- 95 i 96 ksiąg grunto- 
cej się z ' ~^w V III. Kazimierz, składają-
mienic d w u " ^  budowlanych oraz trzech ka- 
go. Wartość^>1̂ tr° ' '  * budynku parterowe- 
oferta 13 1  30 Ẑa<jUnk ° wa 262.604 ZL Najniższa 
sprzedaż ni, ? ° niżei najniższej ofertynastąpi. 2332

maja 19 ,2  ? ° ° ^ j0' Edykt licytacyjny. Dnia 20 
rze N r. 72 j f  ' 9 rafL0 ndbędzie się w biu- 
9/io  cześn' r L i  P' - .tutąjszego Sądu licytacja 
Tarnów  d n , "  ^  286 ks gr. gm. kat.
towego b u d  t  e * °  802 m ‘ kw. i 3 fron-
trowego ^tl U n,a °by<łwóch narożach pią-
J o ,  V r . " L  ocenione; na

950 zł. Najmzsza oferta wynosi 20.475 zk
-t. Sąd grodzki.
tarnów , 30 marca 1932. 2341

'  godzin^3 3̂0’ D nia 25 kwietnia 1932
lądzie k '  ̂ przedpołudniem odbędzie w tut. 
ności ’ hTr0 6 Lcytacja 9/40 części real- 

*• 2293 gminy Czajkowice. Cena

U staw a skarbow a.
23-ci numer Dziennika Ustaw R ze­

czypospolitej Polskiej zawiera „ustawę 
skarbową”  czyli tzw. popularnie pre­

liminarz bu-dżetu państwowego na 
okres Ou 1 kwietnia 1932 do 3 1 marca 
19 33 . Jest ona owocem żmudnej pra­
cy przygotowawczej poszczególnych 
Ministerstw oraz długotrwałych, nie­
raz namiętnych dyskusyj w  parlamen­
cie.

Ostateczne cyfry  preliminarza w y ­
glądają w świetle tej ustawy następu­
jąco:

Upoważnia się R ząd do czynienia 
w ydatków  zwyczajnych do kw oty 
2 ,39 2 .6 17 .5 14  zł.., w ydatków  nad­
zwyczajnych do kw oty 51.949-797 zł., 
łącznie zatem do kw oty 2 .444 .567 .311 
złotych.

Ustala się: a) dla przedsiębiorstw
państwowych rozchody zwyczajne w 
kwocie 290.242.460 zł., rozchody nad­
zwyczajne w kwocie 41.003.040 zł.; 
b) dla m onopolów państwowych roz­

chody zwyczajne w  kwocie 585.603.000 
zł. N a pokrycie rozchodów zw yczaj­
nych i nadzwyczajnych przedsię­
biorstw i m onopolów państwowych 
służą w pływ y zwyczajne i nadzw y­
czajne tychże przedsiębiorstw i m ono­
polów.

Jak o  pokrycie w ydatków  admini­
stracji w  kwocie 2 .444 .567 .311 zł., oraz 
dopłat do niektórych przedsiębiorstw 
państwowych, nie pokrytych w pływ a­
mi tychże przedsiębiorstw, w  kwocie
7.350.000 zł., w  łącznej zatem kwocie 
2 .4 5 1 .9 17 .3 1 1  zł., służą: a) dochody
administracji w  kwocie 1.528 .235.300 
zł.; b) wpłaty przedsiębiorstw państwo­
w ych w  kwocie 153.264.800 zł.; c) 
wpłaty m onopolów państwowych w 
kwocie 695.857 000 zł.; łącznie zatem 
dochody w  kwocie 2 .377 .357 .10 0  zł.

Niedobór w  kwocie 74 .56 0 .2 11 zł. 
pokryty  zostanie z rezerw skarbo­
wych.

K urs u rb an is ty k i n a  wydziaLe 
a rch itek tu ry .

N a wydziale architektury poli­
techniki warszawskiej (ul. Koszykow a 
55) odbędzie się w  okresie od 4— 16 
kwietnia kurs urbanistyki dla pra­
cow ników  państwowych i samorzą­
dowych. Kurs ma na celu podanie 
zwięzłych wiadomości w  zakresie no­
woczesnego planowania zabudowy

szacunkowi wynosi 361 zł, 97 gr. Najniższa 
oferta wynosi 241 zł. 50 gr. 2340

Sąd grodzki, Oddział III.
Rudki, 15  lutego 1932.

E . 4993/31. Dnia 13  maja 1932 godzina 9 
nastąpi Licytacja whl. 987 i 988 gminy Gniło- 
wody. Najniższa oferta 383 zł. 50 gr. 1 601 
złotych 80 groszy. 2339

Sąd grodzki.
Podhajce, 15  marca 1932.

E. 5061/31. Dnia 9 maja 1932 godzina 9 
„astąpi licytacja whl. 337/a i 489/a gminy Ra- 
kowiec. Najniższa oferta 450 zł. i 450 zł.

Sąd grodzki.
Podhajce, 1 1  marca 1932. 2338

E. 2592/29. Dnia 9 maja 1932 godzina 
10  rano nastąpi licytacja na wniosek Banku 
„D nlster" whl. 1859/a — 303 —  zag, 1200 — 
zag. 118 4  — zag. 1554 gminy W iśniowczyk. 
Najniższa oferta 120 złotych, 120 złotych, 
480 złotych, 240 złotych, 2 .130  złotych.

Sąd grodzki.
Podhajce, 13 marca 1932. 2337

E. 1821/29. Edykt. Dnia 20 maja 1932 
o godz. 9 rano odbędzie się licytacyjna sprze­
daż połowy realności whl. 2330 gm. Krzywo- 
łuty zobowiązanego Jakow a Hundiaka wła­
snej. W artość szacunkowa 1.350 zł. Najniższa 
oferta 900 zł. 2336

Sąd grodzki, Oddział I.
Otynja, 18 lutego 1932.

E. 1997/31. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
kwietnia 1932 o godzinie 10 w biurze N r. 19, 
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
brak. 508 gm. kat. Ol. Korolowka, o wartości 
szacunkowej 1.000 zł. Najniższa oferta w yno­
si 666 zł. 67 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąp.. 2335

Sąd grodzki, Oddział IV .
Horodenka, 17  lutego 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
I. Cg. J .  55/32. Edykt. Przeciw niewiado­

mej z życia i miejsca pobytu Anny Osika z 
Lubasza wniesioną została do tuts. skarga 
przez Franciszka Motykę w Kannie o zapłatę 
500 dolarów U. S. A . zpn. N a skargę tę w y­
znaczono I-szą audjencję na dzień 25 maja 
1932 roku godzina 9-ta rano, sala rozpraw 
N r. 96 II. p. Celem strzeżenia praw niewia­
domej z miejsca pobytu Anny Osika ustana­
wia się kuratorem  ad actum adwokata dra 
Małeckiego w Tarnow ie, któremu doręcza się 
powyższą skargę. Tenże kurator zastępować 
będzie w yż wym ienionych w rzeczonej spra­
wie, na jej koszt i niebezpieczeństwu dopóki 
ona w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi. 2348

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 25 stycznia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
I Sa 34/32/2. Edykt. W skutek wniosku 

dłużników Markusa O ffnera i Laury O ffnero- 
wej, handel towarów żelaznych w Kętach 
otwiera się w myśl § 1 o u. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
si.’ dra Władysława Dym ka, naczelnika Sądu 
grodzkiego w Kętach, zarząaca ugodowym p. 
dra Izaaka Klingera adw. w Kętach W zywa 
się wierzycieli aby swoje wierzytelności zgło­
si! do dnia 28 kwietnia 193 2 w Sądzie grodz­
kim w Kętach, Audjencję ugodową wyznacza

rruast — osiedli, ujęcie zagadnień ze 
strony prawnej, technicznej i gospo­
darczej, stworzenie w ytycznych dla 
prawidłowego, celowego i m o/liwie 
oszczędnego rozwoju miast i osiedli 
w  Polsce.

się w Sądzie grodzkim w Kętach, biuro na­
czelnika Sądu na dzień 4 maja 1932, godz. 9. 

Sąd okręgowy, W ydział I,
W adowice, 25 marca 1932. 2333

Sa 18/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku M ikołaja 
Jurasa i Anny Jurasowej w Jasionowie. K o­
misarz ugodowy p. Juljan Bętkowski, naczel­
nik Sądu grodzkiego w Brodach. Zarządca 
ugodowy Mikołaj Karlińsk' w  Jasionowie. 
Audjepcja do zaw arcie ugody w Sądzie grodz­
kim w Brodach dnia 27 kwietnia 193? godz. 
10.30. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
dó. 18 kwietnia 1932. 234.9

Sąd okręgowy.
Złoczów, 15  marca 1932.

Sa 17/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużniczki Rachela 
Schnedd kupcowej w Skolem. Komisarz ugo­
dowy dr. Kazimierz Łobos, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Skolem. Zarządca ugodowy Ma- 
>er Bcinhorn kupiec w skolem . Audjencja u- 
godowa dnia 15 kwietnia 1932 godzina 10  w  
Sądzie grodzkim w Skolem. Czasokres do 
zgłaszania wierzytelności do 10  kwietnia 1932. 

Sąd okręgowy, 'Wydział I,
S t r y j ,  5 marca 1932. 2346

Sa 14/32/2. Edykt. Otwarcie postępowa­
nia ugodowego do majątku dłużniczki Fuli 
V idmann kupcowej w Rożniatowie. Kom i­
sarz' ugodowy Rom an Langner, naczelnik Są­
du grodzkiego w Rożniatowie. Zarządca ugo­
dowy dr. Dawid Kahane, adwokat w  Rożnia­
towie. Audjencja ugodowa dnia 15  kwietnia 
r932 0 g °d z- TO w Sądzie groazkim  w R o ż ­
niatowie. Czasokres do zgłaszania wierzytel­
ności do 10  kwietnia 1932. 2345

Sąd okręgowy, W ydział I,
St-yj, 3 marca 1932.

Sa 26/31/51. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Sprawa ugodowa do majątku 
Mojżesza Englera kupca w Kołom yi. W drożo­
ne na wniosek dłużnika postępowanie ugodo­
we zastanawia się. 2344

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Kołom yja, 24 marca 1932.

Sa 3/32/75. Zastanowienie postępowania 
układowego. Sprawa układowa do majątku 
Izraela Reissa kupca w Kołom yi, rynek I. n .  
Otwarte na wniosek dłużnika postępowanie 
układowe zastanawia się. 2343

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Kołom yja, 24 marca 1932.

Sa 5/32. Odmówienie zatw ardzenia ukła­
du. Sprawa układów, do m ajątku Zofji Fern- 
bacF w  Kołom yi, R ynek 57. Zatwierdzenia 
ugody zawartej między dłużniczką a wierzy- 
cielair na audjencji 7 marca 1932 odmawia 
się. 2342

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 24 marca 1932.

I. Sa 95/31/7. Zastanawia się po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Lipmana Hojdy 
kupca w Myślenicach, skoro dłużnik przed 
audjencją ugodową wniosek swój ugodowy 
cofnął. 2 J ^4

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 16 marca 1932.

Sa 118/31/6 8 . Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w  dniu 1 1  listo­
pada 19 3 1 między dłużnikiem Henrykiem

Ze srebrnego ekranu.

Plan „W“.
Wytwórnia angielska, w głównych 
rolach: Brian Aherme i Magdalena 

Caroll. 

„KO PERNIK** — „M A R Y S IE Ń K A ” .
Jeśli chodzi o „roai-kę" —  to j^st to 

z angielskich film ów najlepszy, jaki w ostat­
nich czasach ukazał się na 1 aszyrr ekranie. 
Jeśli o treść — to ujęc.e szpiegowskiej dzia­
łalności w czasie wojny zostało potraktowane 
oryginalnie, prawdziwie i z wojskowego ra­
czej, niż sensacyjnego punktu widzenia. Z 
akcji, naświetlonej od strony doraźnej roboty 
żołnierzy wśród żołnierzy (Anglikom  zależy 
na unieszkodliwieniu planu, k tóry prowadzi 
podkop niemiecki pod angielsk. front), płynie 
niezagmatwany, czysty kult obowiązku, jaki 
każdy człowiek spełnia wobec swego narodu 
na wojnie. Szpiegostwo zostało tu pozbawio­
ne zarówno erotycznej, jak .nteleKtuabstycz- 
nej pil.anterji, a cały problem sprowadzony 
do prym ityw ów  w ojny.

T ak  dalece nawet starano się uniknąć 
wszelkich nuance‘ów, k.óreby mogłv k ry ­
tycznie nastawić widza do wojny i milita- 
i-yzmu, że obóz angielski przedstawiono bez­
względnie szlachetnie i pięknie, obóz niemiecki 
natomiast wyposażając w wszelkie szpetne 
lub komiczne rysy. Jedynem  ustępstwem — 
nie dla ideologji zresztą, ale dla uzyskania 
bardziej dramatycznej sytuacji — jest miłość 
oficera angielskiego do potulnej i sentymen­
talnej Niem ki.

Prawdziwą wartość tego filmu stanowią 
doskonałe zdjęcia wojenne i p-osty rysunek 
akcji — bogatej ' w niepokojące momenty, 
a opartej właściwie od początku do końca 
na cudownem wywijaniu się od śmierci bo­
hatera i jego towarzyszy.

W  dodatku interes, jące zdjęcia z w y­
cieczki okrętem „Polonia" do Norwegji.

J .  G . Ł.

Mandlem kupcem we I wowie a jego w ierzy­
cielami. 2321

bąd okręgowy.
Lwów, 25 lutego 1932.

Sa 120/31/20. Postępowanie ugodowe do 
maiątku dłużniczki Mani Adler właść. handlu 
skór w Oleszycach mieście, zastanawia się po 
myśli § 56 o. u. 2322

Sąd okręgowy.
Lw ów , 18 grudnie 19 3 1.

Sa 1 s3/3 i/yo. Zatwierdza sie ugodę za­
wartą na audiencji ugodowej w dniu 8 lute­
go 1932 między dłużnikiem Judą Rothstemetn 
we Lwowie a jego wlerzyoielami. 2323

Sąd okręgowy.
Lwów, 10  lutego 1932.

Sa 16 9 /3 1/16  Postępowanie ugodowe do 
maiątku dłużnika Juljusza Preczepa, kupca we 
Lw ow i ■ wobec cofnięcia wniosku ugodowego 
przed audiencją ugodową zastanawia się po 
myśli § 56 u. 1 o. u 2324

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 stycznia 1932.

Sa 38/32/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Izydora 
Pfaua kupca we Lwowie, Rynek 19. Kom i­
sarz ugodowy Czajkowski, sędzia Sądu okrę­
gowego we Lwowie. Zarządca ugodowy H en­
ryk  Rolłstein, zawiadowca firm y „Ceratopol”  
we Lwowie, Batorego 18. Audjencja do za­
w arcia ugody w wym ienionym  Sądzie, biuro 
N r. 17  dnia 12  maja 1932 o godz. 10.30 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 7 maja 1932. 2325

Sąd okręgowy.
Lw ów , 24 marca 1932.

S l  32/32/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Spół­
dzielni Spożywczej Funkcjonarjuszy Polskich 
Kolei Państwowych „Ekonom ja“  we Lwowie 
wpisanej w rejestrze handlowym pod firm ą 
Stowarzyszenie Konsumcyjne „Ekonom ja" 
Stowarzyszenie zar. z ogi. por. we Lwowie. 
Kom isarz ugodowy Czajkowsk., sędzia Sądu 
okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
W ładysław Konopacki we Lwowie, Sapiehy 
20. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie, biuro N r. 17  dnia 9 maja 
1932 o godz. 12  w  południe. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 2 maja 1932.

Sąd okręgowy.
Lwów, 24 marca 1932. 2326

I. Sa 14/32. Edykt ugodowy. O twarto 
postępowanie ugodowe do majątku Józefa 
W ójcika kupca w Humniskach. Komisarz 
ugodowy s. s. o. Gustaw Bernhaut. Zarządca 
ugodowy Antoni Słota, rolnik w  Humniskach. 
Audjencja ugodowa w  tut. Sądzie, biuro N r. 6 
dnia 14  kwietnia 1932 godz 1 1  przedpoł.

Sąd okręgowy, W vdz. I. S. 2.
Sanok, 7 marca 1932. 2 327

IT7N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 38/30. Iwan Polanczycz, syn Stefana 

i Paraskewji, urodzony 7 sierpnia 1886 w R y- 
kowic, gr.-kat. jako żołnierz austrjacki zagi­
nął 19 16  r. Wiadomości o nim udzielić nale­
ży tut. Sądowi, który po upływie 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu wyda osta­
teczne orzeczenie. 2347

Sad okręgowy, W ydział I.
Stryj, 23 kwietnia 1930.
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Kronika dobromilska.
Uroczysty dzień w Birczy. 

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ )
Dnia 19 marca odbyła się staraniem 

K oła B. B. W . R . w  Birczy i z tegoż in icjaty­
w y  przy współudziale miejscowego oddziału 
Z w . Strzeleckiego, Związku Pracy O bywatel­
skiej Kobiet, Stowarzyszenia Młodzieży K ato­
lickiej oraz części tut. nauczycielstwa uro­
czystość ku uczczeniu imienin Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego.

N a uroczystość tę złożyły się: Msza św. 
celebrowana przez dziekana ks. Okońskiego, 
obesłana licznie przez przedstawicieli miej­
scowych urzędów i organizacyj społecznych. 
P o  Mszy Sw. odbył się w miejscowej szkole 
poranek, w którym  uczestniczyli starsi i mło- 
dzież. Nastrój był bardzo podniosły, do cze­
go w szczególności przyczyniło się bardzo 
gorące przemówienie nauczycielki p. Ostrow- 
akiej.

Po poranku odbyła się zbiórka miejsco­
w ego Oddziału Zw . Strzeleckiego, odczytanie 
rozkazu, przemówienie wygłoszone przez p. 
Kahanego i defilada.

W ieczorem tegoż dnia odbyła się w  miej­
scow ym  Domu Ludowym  uroczysta Akade- 
m ja, składająca się z licznych bardzo udat- 
nych produkcyj wokalno-m uzycznych pod 
kierow nictw em  kierownika szkoły p. K u­
maka, zagajenia wygłoszonego przez p. Kaha- 
oego, prezesa Oddziału Zw . Strzeleckiego 
o raz  prelekcji dra M. Radwańskiego, opairtej 
na podkładzie historjozoficznym , przedsta­
wiającej przełomowe znaczenie w  dziejach 
polskich postaci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Kalendarzyk łowiecki 
na kwiecień.

N a  podstawie obowiązujących prze­
pisów łowieckich, w  kwietniu przy­
pada na terenie całego Państwa, 
oprócz W ojewództwa śląskiego, czas 
ochronny na następującą zwierzynę i 
p tactw o:

Łosie - byki, jelenie - byki, danie­
le - rogacze, sarny - kozły, zające- 
szaraki i bielaki, niedźwiedzie, rysie, 
borsuki, w iew iórki, cietrzewie - kury 
(w  W ojew ództw ach: wileńskiem, bia-
łostockiem , nowogrodzkiem , poles- 
k iem  i wołyńskiem ), jarząbki, pard- 
w y , bażanty - koguty, kuropatwy, 
przepiórki, dropie, dzikie gołębie, 
drozdy, Kw:czoly, paszkoty, dzikie 
in d yk i - samce, ptaki krukowate i dra­
pieżne z wyjątkiem  jastrzębi - gołębia- 
iz y ,  krogulców , w ron i srok, oraz 
dzikie kaczki (samice i młode) i inne 
p tactw o wodne i błotne.

W  kwietniu w olno polować tylko 
n a : głuszce - koguty, c etrzewie - ko­
gu ty , słonki, bataljony, dzikie kaczo­
ry, dzikie łabędzie, dzikie gęsi, oraz 
dzikie indyki - samce.

P ochw ała  w ielbłąda.
Znakom ity  podróżnik^ szwedzki, 

Sven Hedin, opublikował ostatnio 
w  jednem z pism stockholmskich 
dłuższy arykul, poświęcony w  całości 
pochwale wielbłąda, jako bezsprzecz­
nie najlepszego środka lokom ocji 00 
oustynnych przestrzeniach Azji, które 
w  roku ubiegłym przewędrował prof. 
H edin i skąd przyw iózł cały szereg 
niezmiernie cennych pom iarów i mao.

Zwłaszcza kroki wielbłąda, rów no­
mierne i stawi ne w  stosunkowo du­
żych odstępach, są, zdaniem prof. He- 
dina, znakomitą pomocą przy kreśle­
niu pom iarów. Zazwyczaj jeden z 
uczestników ekspedycji, siadłszy ty- 
łem do szyji wielbłąda, liczył jego kro­
ki, doskonale widoczne w  piasku. Po 
przeliczeniu kroków  na centym etry,

można było dosyć dokładnie zazna­
czać na mapie w ym iary pustynnych 
obszarów.

"W podróżach swych posługiwał się 
Sven Hedin różnemi zwierzętami jucz- 
nemi —  tak więc T ybet przem ierzył 
wszerz i wzdłuż końmi, na północy 
od Tengrinor wędrował przy pom o­
cy mułów, w  Pamirze powoził w ola­
mi, w  Beludżystanie dromaderami- 
klusakami o kroku drobnym  i zmien­
nym . D opiero w  Turkiestanie i w  
M ongolji wpadł na pomysł, bv po­
dróżować zwykłem 1, wielbłądami bak- 
stryckiem i, które też okazały się zna­
komitą pomocą w  badaniach nauko­
w ych, prowadzonych na szlakach pu­
stynnych, niedostępnych dotychczas 
dla Europejczyka.

G um ow e ulice.
W ielki spadek cen kauczuku suro­

wego um ożliwił urzeczywistnienie ma­
rzeń automobilistów o drodze idealnej 

W  niektórych mianowicie, miastach 
Stanów Zjednoczonych i Anglji użyto 
surowego kauczuku do wykładania ulic 
i okazało się, że kauczuk surowy na­
daje się doskonale do tego celu.

Próby dowiodły, że na takich uli­
cach gum owych samochody nie ulega­
ją wstrząsom, jakich nie sposób unik­

nąć na najlepszych chociaż ulicach asfal 
towych. Ponieważ zaś kauczuk jest 
złym  przewodnikiem dźwięków, jazda 
więc na ulicach gum owych odzna­
cza się cichością nadzwyczajną. 
Zwłaszcza w  miastach, gdzie do­
m y podlegają ciągłym wstrząsom wsku 
tek krążenia po ulicach samochodów 
ciężarowych, bruk gum owy może od­
dać wielkie usiugi.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem pólthistym.)

Sobota, 2 kwietnia.
LWÓWi (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasj 
z  Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z wieży M ar ickiej w  K rako­
wie. Odczytanie programu na dzień nastę­
pny. — 12 .10 : Poranek szkolny. Transmisja 
na wszystkie stacje Polskiego Rad ja. — 12.45: 
Koncert z płyt gram ofonowych. P łyty  z fir­
my Kaim  i Syn we Lwov.ie, ul. Kopcrnisa
1 1 .  — 13 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom. 
Państw. Inst. Meteor. — 13 - 15 : Trans, z
W arszawy, komun, gospodarczy. — 13-25 
do 15.00: Przerwa. — it.o o : P łyty  gramofo" 
nowe. — 15 - 15 : Trans, z W arszawy. W iado­
mości W ojskowe dla wszystkich omówi i 
odpowiedzi udzieli red. J .  I. Targ. — 15 .2 1 : 
Płyta gramofonowa. — 15 -3 ° : „Tajem nica

Piram id" pog. p. M arji Żuławskiej. — 
15 .45 : Trans, z W arszawy. Giełda pieniężna 
oraz komun. Central. Biura H ydr. dla że­
glugi i rybaków. —* 15 .50 : Piosenki w w yk. 
p. Józefa Zubika, akomp. p. Tadeusz Sere- 
dyński. — 16.05: „S ilva  Rerum ‘ — 16 .10 :
Trans, z W arszawy. O dczyt „W ejm ar" w v4 . 
dr. Józef Mirski. — 16.30: Koncert lekki
orkiestry salonowej pod dyr. Tadeusza Sere- 
dyńskiego. — 17 .10 : Słuchowisko p. t. ..Z  
ih łopa król"' p/g. G . J. I. Kraszewskiego w 
radjofonizacji p. M ałgorzaty Sterbówny. 
Trans, ze Lw ow a na wszystkie stacje Pol­
skiego Radja. — 17 .35 : Recital firtepianowy 
p. Zofji Mareschówny. — 17 .55 : Odczytanie 
programu na dzień następny. — 18.00:
Trans z W ilna. Nabożeństwo z Ostre 1 Bram y. 
19.00: Rozm aitości. — 19.20: Trans, z W ar­
szawy. Skrzynka pocztowa roln., korespon­
dencję bieżącą omówi Inż. Wjacław T ark o w ­
ski. — 19-35: Trans, z Wiednia. Koncert
poświęcony twórczości Józefa  Hlaydr.a w 
wykon, orkiestry Filharm onji Wiedeńskiej i 
Pablo Caskan (wiolonczela). — 2 1.35 : Trans, 
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
2 1.50 : Trans, z W arszawy. Wiadomości snor- 
towe. — 2 1.55 : Trans, z W arszawy. Odczyt. 
22.10 : Trans, z W arszawy. Koncert Chopi­

nowski. U tw ory Chopina w wykonaniu zdo­
bywcy i-szej nagrody na 2-m Międzynaro­
dowym Konkursie im. Chopina w  W arsza­
wie. — 22.40: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Pras. Dzień. Radjowego. —  22.45: Trans, z  
Warszawy. Urz. kom . Państw. Inst Mjeteor. 
i komun, policyjny. — 22.55: „Radjo na Za­
chodzie" pog. p. Bohdana Sadowskiego. —  
23.10 —  24.00: Retransmisje ze stacyj za­
granicznych.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A PIEN IĘŻN A .

Lwów, 3 1 marca.
Sytuacja bez zmiany. Zainteresowanie dla 

Cazów wschodnich. Tendencja utrzymana.
Dolar w obrotach pryw . 8.88.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A.

Lwów, 31 m orca^
Na Giełdzie skromne obroty w  życii i 

fasoli — przy cenach niezmienionych. M ąka 
pszenna 1 żytnia awansowały w cenie. Tenden­
cja naogół utrzym ana, usposobienie spokojne.

Cei.y giełdowe loco Podwołoczyska.
Żyto małop. jednol. od 23.75 24-— »

fasola biała od 19 .—  do 2 1 .— .
Ceny rynkow e:

Mąka pszenna luksusowa od 47.50 do 
48.50; mąka pszenna od 43.50 do 44.50; mą­
ka żytnia od 40.— do 4 1.— .

Inny kursy niezmienione.

G IEŁD A N A B IA ŁO W A ,

Lwów, 3im  erca..
Masło deserowe od 3.80 do 4.— ; masło 

stołowe od 3.50 do 3.70; masło kuchenne od 
3.— do 3.20.

Twairóg gospod 60.— ; twaróg mlecz, 
solony od 20.— do 30.— .

Mleko krowie pełne od 2 1 .— do 26.— .
Jaja  eksport. 51/54 kg. od 10 1.25  do 

103.50; jaja 48 '51 94.50; jaja oryg. ponad
48/51 kg. od 82.— do 86.— .

W skutek wzmożonej produkcji mleko 
potaniało. Ja ja  obniżyły się znacznie w cenie, 
przy silnem zaofiarowaniu. Ceny masła nie­
zmienione. Tendencja na ogół zniżkowa.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 1 kwietnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż,
budowlana 38,0; 3%  poż. konwersyjna 39,255 
4% poż. dolarowa 49,25— 49,30; 7%  poż.
stabilizacyjna 58,75— 59.— .

W A L U T Y : Dolar 8,89,5.

D E W IZ Y : Holandja 361.00; Londyn
34,20— 34,25; N  Jo rk  8,91,6; Paryż 15 , 15 ;  
Praga 26,42; Szwajcarja 173,40; Berlin 
212,40.

A K C JE : Bank Polski 85— 84,50.

STELLA OLGIERD. 64)

N e t  nowiu...
P o w

— I to przezemnle! przezemnie się 
zgubi1 ! —  szepnęła Tam ara. — Słuchaj, 

Szota —  zwróciła się do brata po w y j­
ściu Chwedki — czy tego naszego 
„w ład cę" można zobaczyć, kiedy się 
chce?

—  N ie, gołąbko' to ju i ci m ów i­
łem , że kogo nie w zyw ał, temu nie wol 
no  iść do niego!

— A le mnie w zyw ał i ja teraz chcę 
się z nim zobaczyć! Ja k  to zrobić?

Szota podrapał się za uchem.
— A  co ty  chciała, Tam ara, od nie­

go ? a?
— T o  moja rzecz! Ale widzisz, on 

sobie życzył, bym  przyszła, to zrób 
tak , bym  pójść mogła. Ja  muszę z nim 
pom ów ić, rozumiesz?

—  Dobrze, spróbuję! Zapytam !
—  Słuchaj, weź mnie z sobą odra- 

zu ! M oja sprawa pilna!
- -— A  jak będzie przeklinał? N a co 

tobie słuchać tego? A ?  N a co?
— Trudno, wysłucham ! T y lk o  

mnie weź, Szota!
— Ciężko będzie. N ocą trza iść...
— Pójdę, nie obawiaj się, w ytrzy-

i e i  ć.

mam! M ój złociutki? W inien mi je­
steś zadośćuczynienie za... tamto... pa­
miętasz?

Szota, zawstydzony, opuścił giowę.
— N o... dobrze! Niech-że i tak bę­

dzie!

Tam ara nie mogła się doczekać o- 
wej soboty, w  której miała pójść z 
bratem. Od rana już stroiła się i u- 
piększała. Musiała olśnić tego nieznane­
go tyrana, aby uzyskać od niego to, o 
co prosić chciała.

— Tam ara, On pociemku z nami 
rozm awia, m y jego nigdy nie widzieli 
jeszcze! I on nas nie widzi! — zwrócił 
jej uwagę brat, widząc te przygoto­
wania.

— Ale mnie musi ujrzeć! — odparła 
Tam ara. — W eź latarkę elektryczną z 
sobą.

— Przy nim świecić nie wolno! — 
ostrzegał w  dalszym ciągu.

— Et, zobaczysz! — rzuciła się już 
gniewna.

Czekali z dobrą godzinę w  miejscu, 
w  którem  zawsze spotykali się z męż­
czyzną, przyjeżdżającym  bryczką, a ci­
sza niezmącona panowała dokoła.

— Może dz’ś me przyjedzie? — 
spytała biata szeptem Tam ara, zde­
nerwowana tem przedłużającem się o- 
czekiwaniem.

— Tss... — odszepnął z uchem przy 
ziemi — zdaje się... jedzie...

Minęło jeszcze około dziesięciu m i­
nut w  naprężonem oczekiwaniu. Dały 
się słyszeć ciche stąpania końskie i lek­
ki skrzyp kół.

Szota kaszlnął lekko. Szmery um il­
kły  natychmiast.

—  K to  tu? — ozwał się ostry, zna­
ny Szocie głos. ,

— Zawsze i wszędzie słuchamy cie­
bie, panie! — odpowiedział Szota nie- 
zmiennem hasłem.

—  Spełniajcie, co każę! Z  czem 
przychodzisz?

— Z  siostrą, którą pragnął pan uj­
rzeć — odpowiedziała Tam ara, zanim 
Szota zdążył otw orzyć usta.

Zapanowała cisza.
— K to  tu jest w ięcej? — spytał po 

chwili jakby namysłu mężczyzna, a 
równocześnie światło latarki elektrycz­
nej przesunęło się po stojących, ukazu­

jąc zarysy dwóch postaci; brata i sio­
stry.

— Siadajcie! — padł krótki rozkaz.
Jakaś silna dłoń pomogła Tam arze

wsiąść na bryczkę, za n;ą w skoczył 
Szota. Koń, puszczony w wyciągnięte­
go kłusa, biegł równo i cicho, jadący 
milczeli. O czy, przyw ykłe do ciemno­
ści, spostrzegły w  pewnym  momencie 
jasny pas szosy, którą minęli w poprzek, 
a po paru minutach zatrzym ali się 
przed jakąś chatką, w  rodzaju ga­
jówki.

— Zejdźcie! — rozkazał znów ten,, 
który ich tu przywiózł.

N a dźwięk jego głosu uchyliły się 
drzwi chaty.

— T o  w y, panie? — spytał jaki* 
mężczyzna.

— Puszczaj do chaty, konia nakarir 
tymczasem!

Przy blasku nikłego kaganka, pło­
nącego w  izbie, przybyli przekroczył 
próg.

—  Siadajcie! — ozwał się znów męż 
czyzna.

—  Kom enderuje pan nami, jak ma- 
rjonetkam i — ozwała się Tam ara, któ­
rej pilno było wyłuszczyć cel swego 
przybycia — a ja przecież wolny czło­
wiek jestem! Chcę z panem pomówić]
__________________________ (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota
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„Drukarnia F o M u ‘ , Lwów, ul. Chorązcayzny 17, ttl. 29-19, pod aarzadem Władysława Germania. —  Nwezytość poeztowa opłaoom, ryczałtem


